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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU 1 ROZRYWCE

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, ezyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielki w yb ó r tru m ien  i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych

Instrumentu 
H 1 1 J 9 E Y  C52BIWNS
d ęte  i sm y czk o w e o ra z  cz ę śc i za­
p a so w e  do tych że . — S tare in stru -  
m enta n a p ra w ia , z e s tra ja  lub wy­

m ien ia  na n ow e

J. A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W sze lk ie j p orady przy za k ła d a n iu  
1 k om p leto w a n iu  z e sp o łó w  ork le-  
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za 
n a d esła n iem  zn a czk a  p o c z to w e g o .

Związek Ekonomiczny Spółdzielni Kółek Rolniczych
W Krakowie, ul. W iślna 8, Tel. 3167, 2307, 1454 i 338 

z oddziałam i we Lwowie, ul. Mickiewicza L. 26, w Tarnopolu, Rynek 31
doslarcza na dogodnych w arunkach kredytow ych : 

w sz e lk ic h  n a w o zó w  sz tu czn y ch  na  sez o n  w io se n n y  b. r. po n ajn iższych  cen a ch  i p rzy  u w zg lęd n ie n iu  
n a jw y ższy ch  ra b a tó w  na k r e d y t w e k s lo w y  do dnia  1-go g ru d n ia  1928 r., o p ro ce n to w a n y  9 °/0 w  sto ­

su n k u  rocznym .
79m auii9if«io niD7 Uilnn7 iHD • T o m asy n ę , S u p e rfo sfa t, K ain it, S o le  P o ta so w e , S ia rczan  
L o llld n ld jlilc  IIICZWfULtlPC. am o n u , A zo tn iak , W ap n o  n a w o zo w e .
Przy w cześniejszych zam ów ieniach gw arantujem y term inow ą dostaw ę nawozów. Przy wysyłkach, w ykonanych

do 10-go lulego h. r., ceny superfosfalów  są niższe.
UniKajcie przy zakupach niepewnych i obcych źródeł! 

Kupujcie tylko we własnych sklepach Kółkowych i Składnicach Kółek Rolniczych!

K an .es.

Kursa kroju
1 M o  ( l e l o w a n i a

Sukien dams. płaszczy k o s t j .it  d. oraz wszelką bieliznę. 
W p isy  k a żd eg o  d n ia  i nauka trwa bez przerwy Po 
ukończonym kursie w y d a je  s ię  św ia d e c tw a  n a u k i. 
Osobno n a u k a  d y w a n ó w : S m y r n a -p e r s  oraz naj­
nowszych robót try k o ta rsk ich . Dla zamiejscowych u- 

mieszczenie.
„Janina" Kraków, ul. Rajska 1. 6. parter

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przy tem nowy wpisać.

Dom muzyczny
Ignacy Gypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł, 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł.. W iedeńskie 1-rzędpwe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma1* 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen** po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9— 12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Kalendarze już wyczerpane.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Ojcowska przestroga.
Ojciec .mówi do czterech córek:
—Teraz, m oje dziew częta, czas już  chyba n ajw yż­

szy, abyście  w yszuka ły  sobie mężów.
A do  trzech  synów : Co do w as, to m am  nadzieję, 

iż żaden g łu p stw a n ie p a ln ie  i n ie  ożeni się.

Niem iła wizyta.
Dozorca w ięzienny:
— Chodź p an  do rozm ów nicy! Żona p ań sk a  

przyszła.
— Ach, proszę p an a , ra cz  p a n  powiedzieć, że m nie 

n iem a w domu.

Zagadka.
P a n i K inderkiew icz jedzie koleją, z  p ięcio letn im  

Izydorkiem  i cztero letn im  M oryckiem.
— M am usiu  — p y ta  Izydorek — jak  się nazyw a 

stac ja , k tó rą  przejechaliśm y.
— Nie w iem . Siedź cicho, sm arkaczu , czy n ie  w i­

dzisz, że rozw iązu ję zagadkę.
— Szkoda, że n ie  w iesz, bo M orycek tam  w ysiadł.

K

Biedactwa.
Ojciec: — Kto siedział n a  tej świeżo m alow anej 

ław ce w ogrodzie?
Jag u sia : — W icek i  ja.
Ojciec: B iedactw a! M usieliście sobie oboje po­

rządn ie  zniszczyć odzież.
Jag u sia : — Dlaczego oboje? Tylko W icek.

Dowód.
— Co było w  szkole, Ja s iu ?  Czyś pow iedział, że 

n ie  m ogłeś p rzy jść  z pow odu, żeśm y zab ili p ro s iak a?
— Tak, m am o! Ale nauczyciel kaza ł m i przynieść 

dow ód. Inaczej n ie  uw zględni, bez tego an i rusz!
r f  » WWW"* w w w w w v v  w  w w *

Na wsi.
— S łuchaj ta, m atko , biorę Kasię za żonę, ale m i 

m u sia ła  kup ić harm onję .
— A to  ci n a  co?
— Bo ksiąd z  proboszcz pow iedział, że w m ałżeń ­

sk im  sak ram en cie  h a rm o n ja  to g run t.
•w *  v w  w  w  v  v  w  f  ę  r n

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  naj­
p ięk n iejszą  i n ajw d zięczn iejszą  zabaw ą tow arzyską, 

40 k art z pouczeniem  w  fu terale. Zł. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P io sen k i m iłosn e, W eselne, Kra­
k ow iak i, Arje oper, Ś p iew y i śp iew k i ludow e, o m iłośc i 

i k och an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, o św iad ­
czynow ych, w  spraw ach  m ałżeń sk ich  oraz p ięk n ych  

w ierszyk ów  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow an y  dla  
dzieci, m łod zieży  i dorosłych , w  objętości 128 stron.

Zł. —.90.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera  p ieśn i i p iosen k i po lsk ich  żołn ierzy, hym ny  
narodow e, p io sen k i ludow e, z w ojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karły słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy m oże w różyć. — K om plet obejm uje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera 2.500 w ykładów  snów w alfab etyczn ym  po­
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, p rzew idzen ia  i zja­
w isk a , 30 rycin kabały słyn n ej w różki Lenorm and  
z Paryża. O bjaśnienia o snach , p rzew idzen iach , w y­
roczniach , znaczen iach  i z jaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, p a lca  i czoła.
P ow yższy  sen n ik  w raz z op ła tą  pocztow ą 1.50 zk

6 tomów powieści za 4 zł-
w objętości 600 stron drnku.

1. Andzia. O ryginalna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość śp iew aka. P ow ieść  z życia  artystów .
3. Baronówna. P ow ieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. P ow ieść.
5. Na hrabiowskim  zam ku. P ow ieść.
6. Narzeczona lotnika. P ow ieść  na tle  w spółczesnych  

stosunków .
P ow yższe 6 tom ów  p ow ieści w y sy ła  pocztą op ła tn ie  za 

n ad esłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie  pow yższe k sią żk i n a leżytość  prosim y  
n ad esłać  w przód, gd yż za za liczką drożej kosztuje. 
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^ak wiadom o, dnia 2 lutego przypada święto 
Oczyszczenia Najświętszej Marji Panny, a od 
pośw ięcania w dniu tym grom nic zwanej także 
Gromniczną. Jak  wielu świętom  katolickim  tak 
i tem u dało początek  pośredni pogaństw o. Po­

g ań sk i bowiem  Rzyim obchodził w lu tym  dw a lub  trzy  
dni n a  cześć bożka p as te rzy  zw anego Panem . W ów ­
czas k ap łan i, k tó rzy  byli pośw ięceni służbie tego boż­
k a  szlii do św ią ty n i zbudow anej n a  jego cześć, gdzie 
zab ija li b iałe  kozy jem u  n a  ofiarę. Kozy te  obdzierali 
ze skóry, rob iąc z n ie j w ąsk ie  pask i, z k tó ry m i w  rę ­
k u  przebiegali m iasto  i u d erza li n im i nap o tk an y ch  
przechodniów . Pom im o, że już  pogaństw o znikło z 
Rzym u, a lud  tam te jszy  p rzy ją ł w iarę  chrześcijańską, 
R zym ianie nie chcieli zapom nieć o d aw nym  zw yczaju 
n a  cześć pogańskiego  bożka, uw ażając  go n ie jak o  za 
obchód narodow y. Kościół k a to lick i oczywiście nie- 
chętnem  okiem  p a trz y ł n a  te pogańsk ie zw yczaje i 
s ta ra ł się je znieść, ale to  n ie  było łatw o. Dopiero oko­
ło ro k u  500 Ojciec św ięty  Salezy u stanow ił w  tym  celu 
św ięto Oczyszczenia N ajśw iętszej M arji P anny , aby 
p raw dziw ą uroczystość p rzeciw staw ić b ru d n y m  ucie­
chom  pogańskim . W  k ilk a  la t później w prow adzono 
uroczystość tę  w K onstan tynopolu , a s tam tąd  rozsze­
rzy ła  się ona po całym  świecie.

Również pośw ięcanie grom nic w dn iu  uroczysto­
ści Oczyszczenia N. M. P. m a swój początek  w pogań­
stw ie. A m ianow icie R zym ianie, zdobywszy n iem al 
św ia t cały, co p ięć la t  rob ili spis ludności i ściągali 
podatk i. A gdy je zebrali, w ów czas n a  podziękow anie 
bogom, w  m iesiącu  lu tym , u rząd za li h a łaś liw e  pocho­
dy z pochodniam i p rzez m iasto. P ap ieże znieśli ten  
zw yczaj, zaprow adzając inny. Oto dn ia  2 lutego k a ­

p łan i kato liccy  w raz z ludem  odbyw ali po u licach  
w sp an ia łą  procesję, w śród  k tórej święcono ty siące  po­
chodni, a  olbrzym ie rzesze w iernych  śp iew ały  nabo­
żne p ieśn i n a  cześć N ajśw iętszej M arji P anny . Tak, 
jak  poprzedni, i ten  zw yczaj rozszedł się po całym  
świecie i do dziś d n ia  się przechow ał.

P iękny  to  i chw alebny  zwyczaj! Jakże w span ia le  
w ygląda w d n iu  tym  przyby tek  P ańsk i. Oto setk i 
w iernych  klęczy pobożnie przed o łtarzem  P a n a  n ad  
Fany , chyląc ko rn ie  głow y k u  ziemi, a  ponad  n im i m i­
g a ją  jasn e  płom yki, jak  gdyby z ciał pochylonych szły 
m odły k u  n iebu. P łom ien ie m igają, a  z ich ru ch am i 
w ychodzą z u s t pobożnych pokorne prośby  k u  Tej, 
k tó ra  sam a będąc N ajczystszą, żąd ała  oczyszczenia — 
w ychodzą prośby , aby N ajśw iętsza P an ien k a  u p ro siła  
ludow i oczyszczenie z w szystk ich  grzechów, popełnio­
nych  w chw ili zapom nien ia się.

P ie rw o tne pochodnie zastąp iono  z czasem  św ieca­
m i i to n a j cennie jszem i jak ie  wogóle są, bo sporządzo- 
nem i z najczyściejszego w osku  pszczelnego, zw ane 
grom nicam i. N astępnie świece te  pośw ięcano, a po­
św ięcone błogosław ieństw a n ie  trac ą , dopóki n ie  sp ło ­
n ą  zupełnie. D latego d a ją  je też do rą k  konającym , 
aby błogosław ieństw o, jak ie  one po siad ają , spływ ało 
n a  tych, k tó rzy  może za parę  chw il m a ją  się przenieść 
do wieczności.

P rzy  pośw ięcaniu  grom nic o d m aw ia ją  k ap łan i 
specja lne m odlitw y, w  k tó ry ch  p ro szą  Boga, aby sw ą 
n au k ą  i ła sk ą  ośw iecił um ysł ludzki, a m iłością  serca 
ich zap alił, by sza ta n  ze w szystk ich  m iejsc, kędy*będą 
zapalone, uciekał. G rom nica w  ręk u  konającego m a 
n am  przypom inać, że z gore jącą lam p k ą  dobrych u- 
czynków powinien oczekiw ać na przyjście Zbaw i­
ciela.

Z ap a la ją  też grom nice w czasie silnej burzy, aby 
ła sk a  B oska ch ro n iła  ludzi i ich przybytek  od jakiego 
nieszczęścia.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. —  Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. —  Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Numer 5. XI. Rok Kraków, dnia 29 Stycznia 1928



WALERY PRZYB0R0W SK1.

Było to pod Jeną...
(Opowiadanie legjonlsty).

XIX.
Ale już zgoła zbyteczną była obaw a, by siln iejszy  

n ieprzy jacie l mógł napaść n a  nasz  w ysun ięty  korpu- 
sik. U brałem  się tedy  w nowy m u d u r , a gdy pułk  
siad ł n a  koń, s tan ą łem  obok pu łk o w n ik a  Konopki, 
k tó ry  m i w inszow ał pochw ycenia M illera i zapew nił, 
że ra p o rt poszedł już do jen e ra ła  dyw izji, że zapew ne 
znów będę ogłoszony w rozkazie dziennym  i o trzy­
m am  nagrodę.

P u łk  nasz sta l n a  lew em  -skrzydle, uszykow any w 
ko lum ny szw adronow e i z n iecierp liw ością  oczekiw a­
liśm y u k azan ia  się w ielkiego wodza, zwycięzcy w ty lu  
b itw ach , n ieom al p a n a  E uropy, najw iększego b o h ate­
ra  św iata . W idocznie w m iarę  posuw an ia  się N apole­
ona, dyw izje i p u łk i w ita ły  go m uzyką i g rzm iącą sa l­
w ą radosnych  okrzyków.

Nakon-iec p rzy p ad ł do n as  a d ju ta n t od b-rygadje- 
ra  i k rzy k n ął po  fra n c u sk u :

— C esarz jedzie! P u łkow niku , każ m uzyce grać 
i gdy się cesarz ukaże, p rezen tu j broń.

Jakoż niebaw em  u jrze liśm y  tego w ielkiego wo­
dza. P u łk o w n ik  dał znak rę k ą  m uzyce i zakom ende­
row ał :

— Baczność, oczy w  praw o! p rezen tu j broń!
F u rk n ę ły  chorągiew ki u  lanc, chw yconych w p ra ­

w ą  rękę, a m uzyka pu łk o w a zagrała, naszego kocha­
nego m azurka...

C hw ila by ła n iezm iern ie  uroczysta. S ta liśm y w 
obliczu n ieprzy jaciela , może o pó ł m ili od niego od­
daleni, a choć m gła zak ry w ała  -nam jego widok, je­
dnakże od czasu do czasu, gdy w ia tr  rozerw ał p o je ­
dyncze jej kłęby, w idzieliśm y olbrzym ie m asy  ludzi, 
dział, koni... P rzed  nam i, w olnym  stępem  jechał ce­
sarz, ów cesarz, k tó rego  czoło zdobiły tak ie  lau ry , jak  
M arengo, P iram id y , U lm  i tyle innych  zw ycięstw . Je­
chał, p a trz a ł -swym p rzen ik liw ym  w zrokiem  i, uch y ­
liw szy k ap e lu sza  p rzed  naszym  -sztandarem  z b ia łą  
oznaką -na karm azyn ie , w yrzekł głośno po fran cu sk u :

— W itam  w as, lan-sjerzy!
N a te  słow a cały  pu łk  -zatrząsł się, jak b y  przebie­

g ła  p rzezeń  isk ra  elek tryczna, lance  zachw iały  -się i o- 
grommy okrzyk, z ty s iąca  p ie rs i w yrzucony: „Vive 
l’em p ereu r!“ -zagrzmiał potężnie. A m uzyka nasza 
g ra ła  w ciąż m azurka...

O czyw ista -rzecz, przybycie cesarza dowodziło, że 
w alna , w ielka  b itw a zaraz  nastąp i. Jakoż przez ten 
dzień w  całej a rm ji panow ało  ogrom ne ożywienie. 
P u łk i p iechoty  zajm ow ały  różne pozycje, d la  dział 
sypano ibaterje, w ciągano  ciężkie a rm a ty  n a  -płasko- 
w-zgórze, n aszą  b rygadę p rzesu n ię to  n a  lew e skrzydło 
i ustaw iono  eszelonam i n a  -szerokiej -płaszczyźnie. Je ­
szcze p rzed  wiecz-ore-m przyłączyły  się do n a s  znane 
n am  dw a p u łk i huzarów  francusk ich , a  o zm roku 
przybyła m ocno zm ęczona m arszem  dyw izja  kdrasje- 
rów , w hełm ach  z k o ń sk im i ogonam i i w  złocistych 
pancerzach. Było n a s  za tem  ogółem  dw ie dyw izje ja ­
zdy, jak ieś  -może ośm  tysięcy  koni, co w szyscy uw aża­
li za n iedostateczne ii -dziwili się, że cesarz z -taką g a r­
s tk ą  k aw a le r ji  chce -staczać bitwę. Ale te w szystk ie  
rozpraw y n asze  Skal-ski zakończył słow am i:

— Co w y tam  rozpraw iacie! Cesarz w ie co rob i i 
on m a w ięcej rozum u w  pięcie, n iż  w y we w szystk ich

w aszych głow ach kapuśc ianych . Idźcie lepiej -spać, bo 
b itw a -z -pewnością o św icie się rozpocznie.

N ik t się n a  tę uw agę n ie obraził, bo Skalskiego 
lubiono bardz-o i uw ażano, że m a  słuszność, a  że przy- 
tem  dobrze radził, w ięc każdy, ow inąw szy się p łasz­
czem, legł ma ziem i przy  sw ym  kon iu  i n iebaw em  roz­
legło się w  całym  p u łk u  ty lko ch rap an ie  ludzi i zw ie­
rząt, i okrzyki placów ek lub s tą p a n ie  rontów  nocnych. 
Co do m nie, znużony ty lu  w y p ad k am i tego dnia, ta k  
pam iętnego w m em  życiu, spałem  ca łą  noc snem  k a ­
m iennym . O budziłem  się  dopiero  n a  głois p o b udk i po­
rannej.

Ledw ie sobie om yłem  tw arz  i ręce w wodzie, p rzy ­
niesionej przez Grzesia, gdy rozległy się trąb k i, by 
siadać n a  koń. N iebaw em  a d ju ta n t jen e ra ła  L ąsałle 
odczytał pułkow i •odezwę cesar-za -po fran cu sk u , k tó ­
re j, oczywiście, na-sze M-aćki n ie  ro-zumieli, a n a  tło- 
macze-nie czasu n ie  było, bo już -gdzieś tam  n a  p r a ­
w em  skrzyd le zagrzm iały  -strzały karab inow e, a n ie ­
baw em  ry k n ę ły  działa.

Rozpoczęła się s ław n a  -po w-sze czasy b itw a pod 
Jeną. Było to d n ia  14 październ ika , w dzień św. Ka- 
li-k-sta, im ieniny  m ego dziada, daw no  już nieżyjącego, 
k tó ry  to dzień zawisze w nas-zym dom u uroczyście ob­
chodzono.

P ru sacy  p rzez noc za ję li lasek, w  k tó ry m  w czoraj 
sta łem  n a  g ran g ard z ie  i w -którym schw yta łem  M ille­
ra , a pon iew aż gaj ten  był, rzec m ożna k luczem  pozy­
cji i a rm ja  fran cu sk a  an i n a  k rok  n ap rzó d  posunąć 
się nie m ogła, an i rozw inąć należycie, w-ięc -najprzód 
o ten  lasek  zaw rza ła  b itw a. M arszałek Soult n a  czele 
swego k o rp u su  poc-zął .najprzód piekielny-m ogniem  
prażyć u k ry ty ch  poza drzew am i P rusaków , a potem  
ruszył do szturm u. S tąd, gdzie n asza  b ry g ad a  sta ła , 
w idać było, jak  p iecho ta fran cu sk a  bieg ła w k o lu m ­
n ach  d łu g ich  i gęstych, -z pochylonym i bagnetam i, jak  
w pad ła  do lask u  i  n iebaw em  w yrzucona zeń została 
w nieładzie. M gła, pokryw ająca  -rano w szystk ie  p rzed ­
m ioty, rozeszła -się zupełn ie  i j-asne słońce jesienne 
ukazało  nam  w całej grozie o-gromną arm ję  p ru sk ą , 
rozw in ię tą  n a  w zgórzach naprzeciw ko  i s traszn y  bój 
o ów lasek.

Po dw ugodzinnej, k rw aw ej zapew ne walce, przy 
obustronnem  w zm ocnieniu  p o tykających  się, lasek  
ów nak o n iec  został zdobyty  przez Francuzów , a  w tedy 
b itw a -stała -się powiszechną. T rzy sta  przeszło dział z 
obu s tro n  p ru ło  pociskam i po le b itw y, przeszło  trzy ­
kroć sto tysięcy ludzi biło się ze -sobą. Był to is tny  
obraz p iek ła!

My jazda, sto jąc n-a krańcow em  skrzydle, w cale 
u d zia łu  w  ty m  zażartym  boju  nie -braliśmy, bo n a j ­
przód było n as  m ało, a potem  n ap raw d ę  n ie  było od­
pow iedniej d la  k aw a le rji czynności. Zato ponosiliśm y 
-dość bolesne s tra ty  od pocisków  p rusk ich , k tó re od 
czasu  do czasu  w padały  w ściśn ię te  nasze ko lum ny  i 
rob iły  szczerby. W tedy ro tm istrze , s to jący  n a  c-zele 
sw ych szw adronów , obojętn ie kom enderow ali:

— Szlusuj!
S-zeregi -się ściskały  i w szystko -było po daw nem u. 

P rzyznaję  się, że tak ie  bezczynne, m ilczące s tan ie  pod 
ciąg łą  zam iec ią  k u l n ie  n a leża ły  do -przyjemności, i 
w idziałem , że s ta rz y  naw et żołnierze k ręc ili -się n ie­
spokojnie n a  k u lb ak ach , a  kon ie żuły w ędzidła, ch ra ­
pa ły  i  g rzebały  n ogam i -ziemię. Z rozum iałem  teraz, 
dlaczego to „dla k u rażu "  sięgano do m anierek . I ja  
to  -samo robiłem , a  m ia łem  -dzięki s ta ran n o śc i Grze-sia 
p y szn ą  „gol-dwasser" ze zło tem i n itk a m i w  m ojej m a­
n ierce i k ilk a  razy  p rzechy lałem  ją, aż w ypiłem  do­
szczętnie.
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N a szczęście b itw a zm ieniła  już  w ygląd. A rm ja 
fran cu sk a  posunęła  s ię  znacznie naprzód, w d a rła  się 
n a  w zgórza i zm usiła  P ru sak ó w  do ‘powolnego cofa­
n ia  się, dzięk i czem u ku le  ich n ie  sięgały  już n a s  w ca­
le. M ogła być godzina 10-ta rano , gdy zw ycięstwo s ta ­
nowczo p rzechy lać się poczęło n ą  n aszą  stronę.

W tedy p rzed  n am i zjaw ił się m arsza łek  M urat. 
C ałe ośm  tysięcy kon i zerw ało  s ię  n a raz  i k łu sem  pę­
dziło za M uratem , k tó ry  n a  dzielnym  kon iu , z go łą 
szab lą w garści, w  szczupakach  sadził p rzed nam i, 
m igo ta jąc  pod słońce sw ą szabelką. M yśm y szli 
p ierw si, za n a m i d ragon i baw arscy . Po lewej naszej 
z h uk iem  i dudn ien iem  w alił p u łk  k irasjerów , a za 
n im i b ry g ad a  huzarów . Z m iejsca, n a  k tó rem  do tąd  
sta liśm y , n iepodobna było w idzieć przebiegu bitwy, 
gdyż z chw ilą, gdy F ran cu zi zdobyli lasek, a potem  
zrzucili P ru sak ó w  ze wzgórzy, k tó re  ich a rm ja  do tąd  
zajm ow ała, w zgórza te  zak ry ły  n a m  zupełn ie pobojo­
w isko. Nie w iedzie liśm y zgoła, ja k i jes t s ta n  b itw y  i 
z k im , czy z p iecho tą , czy z jazd ą  bić s ię  będziem y, 
czy też  może po daw nem u pójdziem y n a  arm aty...

Ale k iedyśm y n ak o n iec  za  cw ału jącym  ciągle n a  
przedzie M uratem  w y p ad li n a  w zgórza i rzucili okiem  
na p łac  boju, odrazu  ‘zrozum ieliśm y, po co n as  tu  
przyprow adzono. C ała p raw ie  a rm ja  p ru sk a  w  s tra ­
sznym  n ieładzie  i 'zam ieszaniu  cofała się a  raczej u- 
c iek a ła  i d la  izasłany tego  odw ro tu  w ystępow ała n a ­
przód jazd a  p ru sk a , g o tu jąca  s ię  do szeregu rozpaczli­
w ych sza rż  n a  b a ta ljo n y  francusk ie. K iedyśm y w ycią­
g n ię tym  k łu sem  przybiegli n a  pobojowisko, w łaśn ie  
jeden  >z ta k ic h  bataljonów , w  czworobok sform ow any, 
u p arc ie  się bronił przeciw  m asie  zalew ającej go ze­
w sząd jazdy  p rusk iej.

Jazdy  tej d ługie, ciem ne m asy  co chw ila  u kazy ­
w ały  się z poza dym u a rm atn ieg o  i, o ile sądzić m o­
głem , trzy  razy  było jej więcej, n iż n a s  w szystk ich  r a ­
zem. To też m yśla łem  sobie:

— G orąca tu  będzie p rzep raw a!
Ale M urat n ie  d a ł n am  czekać i zastan aw iać  się. 

Adjutanci jego przynieśli rozkazy całej naszej dywizji.
— U derzyć i s tra to w ać  w szystko, co n ap o tk am y  

n a  drodze!
W ięc pułkow nik  K onopka pokręcił w ąsa, czapkę 

zasadził n a  b ak ie r i, dobywszy szabli, b łysnął n ią  do 
góry  i  k rz y k n ą ł:

— Szw adronam i za m ną, cw ałem !
Rozległy się trą b k i n a  znaną  n u tę  do szarży, lance 

się pochyliły  i lecim y co koń w yskoczy, a  po lewej 
naszej ze s tra szn y m  chrzęstem  i b rzękiem  pędzą cięż­
kie k irasje ry .

— No — m ów iłem  sobie — ci sam ym  ciężarem  
sw oim  i k o n i ro zb iją  w szystko  p rzed  sobą.

W  rzecizy isamej s ta rc ie  było potężne. Środek ich 
lin ji, dłuższej znacznie od naszej, bo pędzili uform o­
w an i w dyw izjon, lan cam i naszem i rozb iliśm y n a  
w ióry, ale sk rzy d ła  n as  opadły  z b o k u  i rozpoczęła się 
dość częsta w tej w ojnie, ilekroć przyszło do  s ta rc ia  
z jazd ą  p ru sk ą , ry ce rsk a  gon itw a n a  ostre, gdzie już 
w roproszen iu  po jedyńcza waleczność i zręczność w 
rob ien iu  b ron ią  w szystko stanow iła . Otóż i ja, zw aliw ­
szy jednem  cięciem  szab li d ragona, z k tó ry m  się ze­
tk n ą łem  w szarży, w ypadłem  poza  ich lin ję  i, za trzy­
m aw szy n akon iec  rozpędzonego konia, zaw róciłem , 
by w ziąć udział w  dalszej walce. Mój m łyniec konfe- 
d e rack i 1 tym  razem  pokazał sw ą w ysoką w artość. 
Dwom dragonom , k tó rzy  m ię n ap ad li, w y trąciłem  ich 
szable z ręk i i obu cięciem  n a  odlew  pow aliłem  n a  
ziemię. D um ny ze zw ycięstw a, rozogniony w alką, 
trzy m ając  k ró tko  konia, w olnym  k u rsga lonem  jech a­

łem  k u  sw oim  ułanom , gdy nagle widzę sadzi n a  m-nie 
z podn iesioną szab lą  oficer d rag o ń sk i, bo srebrne szli­
fy błyszczą m u  zdała.

Spojrzę n a  jego tw arz  i  skam ien ia łem  ze zdziw ie­
n ia  i trw o g i zabobonnej. Tak, to on! to pan  von H iller, 
ro tm is trz  dragońsk i, k tórego zabiłem  w  pojedynku  
tam , pod W arszaw ą, w la sk u  G rochow skim  — a  ra ­
czej n ie on, ale jego widm o, cień pow sta ły  z grobu, 
by tu ta j ,  n a  tem  k rw aw em  pobojow isku pom ścić swo­
ją  śm ierć. I rzecz dziw na, ta k  byłem  przekonany, że 
widzę przed sobą m arę  pozagrobow ą, że naw et uczu­
łem  zapach  zgnilizny i chłód jak iś  tru p i od pędzące­
go n a  m nie H illera . N a dobitkę koń pode m ną zaczął 
drżeć, jak  w  febrze, rżeć i ch rapać złowrogo, a przy- 
tem  s tan ą ł i ruszyć się n ie  dał, jakby  zdrętw iał. 
W szystko to oddziała ło  ta k  n a  m nie, że siedziałem  
n ieruchom y, dygoczący z p rzestrachu , z szablą opusz­
czoną, z oczym a zapew ne okropnie rozszenzonemi i 
w patrzonem i w  zbliżające s ię  k u  m nie widmo...

A w tem  H iller głosem , k tó ry  m i się. w ydaw ał g ro ­
bowym, zaw ołał po  fran cu sk u :

— A! p a n  vom R udnicki! Nie spodziew ałem  się 
pana, tu  spotkać, ale skoro  los ta k  chciał, tem  lepiej mi 
będzie zała tw ić z panem  daw ny rach u n ek . Raz się p a ­
n u  udało, ale te raz  się n ie uda. B roń się pan !

I rzucił się  k u  m nie z podn iesioną szablą, z oczy­
m a obw iedzionem i s in ą  obw ódką trup iego  rozkładu , 
jak  m i się  zdaw ało, p łonącem i jak im ś n ieziem skim  
ogniem . Raczej in stynk tow nie , n iż  s iłą  woli, zasłoni­
łem  się  pałaszem  od w ym ierzonego n a  m nie cięcia, 
ale ta k  n iezręcznie i słabo, że ciężki, p ro s ty  ra p ir  H il­
le ra  spad ł z ogrom ną m ocą n a  m oją głowę. R unąłem  
z konia, tracąc  odrazu  przytom ność, i  już n ie  wiem, 
co się ze m n ą działo...

O budziłem  się z ciężkim  bólem  głow y i, rozgląda­
jąc się dokoła, zrozum iałem , że leżę w lazarecie, w 
dużej sali, przez k tó rej okna m dłe św iatło  się p rzedo­
staw ało . N aprzeciw  m nie w idać było d ach  jak ich ś  ‘za­
budow ań, p o k ry ty  g ru b ą  w arstw ą  śniegu. W  sa li było 
jeszcze k ilk a  łóżek, a  n a  n ich  leżeli jacyś ludzie i g łu ­
che, żałośliw e ich jęk i rozlegały  się w śród sennej ci­
szy, p an u jące j dokoła. Gdym  się zaczął kręcić i, do­
tknąw szy  głowy, m ocno obandażow anej, m im ow oli z 
bólu k rzyknąłem , zjaw ił się jak iś  m łody człowiek w 
m u n d u rze  lek arza  w ojskow ego francusk iego  i rzekł 
do m n ie  w tym że języku:

— A! odzyskałeś przytom ność. No! tem  lepiej, bę­
dziesz zdrów . Ale leż pan  spoko jn ie  i n ic  nie mów.

D ow iedziałem  się  później, że leżałem  w  lazarecie 
w ojskow ym  w  Jenie, że po  rozbic iu  zupełnem  a rm ji 
p rusk ie j poczciw y Grześ w yszukał m oje ciało n a  po­
bojow isku, że uczuw szy jeszcze bicie m ego serca , p rze­
n iósł m ię do laza re tu  i  o d tąd  n ie odstępow ał a n i na  
chwilę. Leżałem  tak  od k ilk u  tygodni i leżeć jeszcze 
m iałem  całe pół roku , n im  osta teczn ie  przyszedłem  
do siebie. Nie b ra łem  więc u d z ia łu  w dalszym  try u m ­
fa lnym  pochodzie a rm ji francusk ie j, w zn iesieniu  
pań stw a  p rusk iego  w u tw orzen iu  K sięstw a W arszaw ­
skiego, w ty lu  try u m fach , radościach  i  nadziejach...

Długo n ie  byłem  pew ny, czy p o d  Jen ą  porąbał mię 
żywy H iller, czy też  jego w idm o. D opiero w p a rę  la t 
później, spo tkaw szy  się z poczciw ym  F ran k iem  Tuliń- 
sk im  w H iszpanji, dow iedziałem  się, że w  pojedynku  
w cale n ie  zabiłem  H illera , ty lko go dość Lekko po­
strzeliłem . Nie w idm o więc, a le  żyw y ro tm is trz  p ru ­
sk i po rąb ał m ię pod  Jeną, dzięk i m em u szczególnem u 
osłupieniu i niemądrej wierze w pojawianie się duchów , 

K O N I E C .
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Wyrobnik.
N ieprzejrzana ró w n in a  p o k ry ta  ibdałym puchem  

śnieżnego całunu... mad n ią  w bezbrzeżnych przestw o­
rzach  zam ieć ig ieł lodowych, co w ich k ry sz ta łach  m i­
goce p rom ień  księżyca, b lad ą  uw ieńczonego koroną.

P rzyrodzenie w ydaje się  zw ycięsko p iękne w tem  
zlodow aceniu!

O stry podm uch  m rozu ubezwłaldmił n a tu rę , p o r­
w ał w szystko w bezlitosny uścisk  m artw oty ... onie­
m ienie p rzy rody  p rzeraża  jakoś duszę...

Z im a okropna, s tra sz n a  s tra sz n a  zim a!
N aokół, jak  w zrok sięgnie biało i biało. Z niknęły 

wzgórza, parow y, rzeki, s taw y  i drogi, w szędzie równo 
i biało, w szędzie śnieg i lód. M iękki, jak  puch  lekk i i 
b iały  śnieg p ad a  ciągle, n ieu stan n ie , a gęste chm ury  
ta k  n isko  n a d  ziem ią p łyną, że n ie raz  się zdaje, iż to 
orne spadając, p okryw ają  ziemię.

Ten ca łun  biały, ta k i n iew inny  kolorem , grobo­
wego ca łu n u  czyni w rażenie, pod k tó ry m  tru p  leży 
cicho, spokojn ie  i n igdy  już zbudzić się mierna.

Tak, zam arzło  w szelkie życie w m aturze; n iem a 
śladu , gdzie zasiane było zboże w  jesieni, gdzie łąk i 
roz tacza ły  w zorzysty  kobierzec kw iatów , a  drzew a 
ta k  sm u tn ie  w yglądają , jak b y  nigdy  już odrodzić się 
n ie  m iały .

Człow ieka n ie  w idać n a  ibiałem p rzestw orzu . S k u ­
lony, zziębnięty i  Łzawy, siedzi zasypany  zaw ieją  w 
zim nej chacie, czekając zm iłow ania Bożego... Roizum 
d an y  przez N ajw yższego ludzkiej istocie, o ch ran ia  ją  
od rozpaczy, żywi nadzie ją , „K iedyś to  przecie skoń­
czyć się  m u si!“ szepczą n ie jed n i z rezygnacją .

I ten  śnieg, ta  zim a trw a  już czw arty  m iesiąc!
B iedny w yrobnik  w chacie za w sią  pod lasem , 

k tó rem u  k ażd y  dzień  bez robo ty  n ęd zą  grozi lub 
śm iercią  głodową, o s ta tn i sp rzęt z izby do ognia do­
rzuca, ch roniąc dzieci od zim na i pociesza się także 
nadzie ją , że k ażd a  z im a skończyć się musi...

Jed n ak  n ie  kończy się! palić  już n iem a  co, chyba 
chatę  rozebrać przyjdzie, a co straw y, to już całkiem  
zabrakło . O sta tn i raz  dzisiaj z resz ty  m ąk i w raz  z o- 
tręb am i zam iszkę zrobiono; k row a m leko s trac iła , 
choć ją* do ch a łu p y  zabrano , by n ie  zam arz ła  w  s ta ­
jence, gdzie w ia tr  co nocy śn iegu  po pas przez szcze­
liny  nam ieeie. Ju tro  M arcin  w raz z żoną sta jen k ę  roz­
bierze 1 drzew em  z niej palić  będą dni k ilka . Jeść n ie ­
m a co... no, to przeposzczą jeszcze dzień, dw a! u  hie- 
dnych  ludzi to n ie  dziw ota. D la dw ojga dzieci M arci- 
now a znajdzie jeszcze parę  orzechów  i bukw i, a  oni 
sam i m a ją  jeszcze szyszki jodłowe... czasem  i to  w y­
starczy .

Żeby ty lko  ten  śnieg p rzes ta ł padać!
U płynęło znow u dn i parę .
D rzew a ze s ta je n k i jeszcze trochę zostało, ale jeść 

już niem a... M arcin  zadum ał się  sm utn ie , dzieci cicho 
p łakały , a m a tk a  snu je  się jak  cień po izbie, szukając  
czy n iem a  gdzie jeszcze jak ich  okruchów... B iedna s ta ­
ra  k ro w in a  z jad ła  już w szystko siano i słom ę z b arło ­
gu, sto i p a trząc  żałosnem  okiem  n a  gospodarzy i 
beczy...

M arcin w yjrzał posępnie n a  dw ór i nagle z ro z ja­
śn ioną tw arzą  w rócił do chaty.

Z adym ka u s ta ła  — rzekł do żony. — Pójdę do 
dw oru, ta  może n am  dziedzic pomoże. Odrobię na 
wiosnę...

Pożegnał sw oich; m ark o tn o  m u  było jakoś opusz­
czając chatę, ale poszedł.

D ioga by ła  n iedaleka, dw ór w idn ia ł m oże o jak ie  
pół m ili, ale ciężko było dostać się  doń. Silny, b arczy ­
sty  chłop, uzbrojony w  kij w ysoki zap ad ał co chw ila 
po pas, w ydobyw ał się z tru d em  ii dalej bo rykał się ze 
śniegiem . Gdy po k ilk u  godzinach  znalazł się u  w rót 
dw oru, pot oblew ał go rzęsisty , a drżał cały od wysi- 
leń  jak ie  czynił, w alcząc z zaspam i śniegu.

P an  był dobroczynnym . Choć sam  odcięty od 
św ia ta  w ałam i śn iegu  i tak że  m ający  n ie wiele, po­
dzielił się re sz tk am i z b iedniejszym  od siebie. M arci­
now i oczy się śm iały  n a  w idok m ąki, s łon iny  i chleba, 
k tó re  m u  w  to rbę  d la  rodziny  pakow ano. W ypił k ie­
lich  wódki, zakąsił chlebem  i  zabrał się do pow rotu  
pokrzepiony pożyw ieniem  i uciechą, że oni tam  jeść 
będą co anieli...

Dziedzic chciał go przez noc zatrzym ać. Z adym ­
k a  zaczynała się  znowu, w ieczór był blisko... M arcin  
n ie dojdzie za d n ia  do cha ty ; zm ęczony był, a w nocy 
w ilk i m ogły go napaść.

D arem nie! M arcin n ie mógł ich przez noc w n ie ­
pew ności i głodzie zostaw ić; m usia ł iść!... Z zaw ieszo­
ną przez plecy p e łn ą  sakw ą, z o tu loną w  opończę tw a­
rzą, z k o stu rem  w  dłoni, puścił się odw ażny w yrobn ik  
w drogę.

Z aw ierucha rozpoczęła się znowu. P ła tk i śn iegu 
ig ra ły  sw obodnie w pow ietrzu  jak b y  p lą sa ją c  w za­
baw ie; z początku  śnieg p ad a ł cicho, ale w ia tr  zerw ał 
się s traszn ie jszy  niż w czoraj. B urza m ścić się zdaw a­
ła  n ad  śm iałk iem , k tó ry  odw ażył się  s taw ić  jej czoło, 
i m io ta ła  n im  tak , jak b y  go znicestw ić chciała.

M arcin szedł zwolna, odm aw iając  pacierze, a 
w ia tr  u ryw ał z u s t słow a i rozw iew ał po polu, jak b y  
p rag n ąc , by odgłos ich n ie  doszedł do tro n u  N ajw yż­
szego.

N agle św iate łko  jak ie ś  zabłysło  przed n im  ja s k ra ­
wo w oddali. Św iatełko  m igając , zam ieniło  się ra p ­
tem  w  płom ień czerwony, k tó ry  to  p rzy g asa ł, to sno­
pem  isk ier w raz  z podm uchem  w ia tru  buchał k u  n ie ­
bu. N a szarem  tle  n ieb a  łu n a  zap łonęła  krw aw o, 
lśn iąc  b ry lan tam i po śniegu.

— P a li się... szepnął b iedak  w ysilony, toezprzyto- 
m ny p ra w ie  i znow u b rn ą ł w śn iegu  dalej i dalej, m y­
ląc drogę, w raca jąc  po k ilk a  razy  n a  to sam o m iejsce, 
n ie  św iadom y niczego, tylko, że m u  trzeb a  iść  n a ­
przód, w yrw ać się  z te j b iałej pustym i, k tó ra  o g a rn ia ła  
go coraz więcej.

K ostur w ysunął się z zesztyw niałej dłoni, darm o  
M arcin  schylony szukał go po śniegu... ten  śnieg tak  
m roczy, tak  zim ny!

Ciemno w około, ty lko ten  płom ień  b ły sk a  od cza­
su  do czasu... p a li się: gdzie to się p a li?  B iedak an i 
przypuszczał, że to jego chata , jego rod z in a  s tan ę ła  
w ogniu...

O statn ie  b lask i dogasającego w śnieżnym  k ra te ­
rze p ożaru  ośw iecają tw arz  b lad ą  i gorączką zapalone 
oczy człow ieka, pasu jącego  się ze śm iercią...

Za chw ilę, ciem no i  cicho; nie słychać już an i od ­
dechu  M arcina.

Ogień s trze lił raz  jeszcze do góry, a  snop isk ier 
rozspyał się po  b ia łym  śn iegu  w  około i  zasypał 
wszystko...

Franciszek Lew andow ski.
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W zdłuż d rog i ciągną, się ch a ty n k i szeregiem , w lecie w 
zieleń p rzybrane, z im ą ubielone śniegiem , a  w  n ich  m ieszka 
lu d  dobry, ipobożny i  cichy, szczęśliw, że m a  dom ek swój 
w łasny , choć sk rom ny  i  lichy. Jeden  ty lko  jes t w iększy 
p rzybytek  w śród  w ioski, w k tó ry m  człek po  p racy  spow iada 
sw e tro sk i, w  k tó ry m  ludzie z pokorą  p a d a ją  n a  tw arze  
i nędzę sw ą  sk ła d a ją  p rzed  P ań sk ie  o łtarze. T am  codzien­
n ie  zb iera się g ro m ad a uboga i sw e se rca  w pokorze pod­
nosi do Boga, a w serdecznej m odlitw ie, pom ów iw szy z Bo­
giem , w raca  pod d ach  rodz inny  w u k o jen iu  błogiem . I choć 
mróiz n a  dw orze ludzk ie tw arze  szczypie, choć śnieg zim ą 
n a  polu  bez u s ta n k u  sypie, choć w ichry  gną  i łam ią  silnych  
drzew  konary , m ój dom ek s to ji n ie tk n ię ty , choć skrom ny 
i s ta ry . D ziesią tk i la t już s to ji dom ek m ój kochany ; nie 
zm ogą go zaw ieje i w ichrów  o rk an y , n ie  p rzem rozi go m róz 
silny, co zim ą szaleje, bo m iłość go ro d z in n a  w  czas zim o­
wy grzeje. Jest on d la n a s  p rzy tu ln ą  osto ją  w śród  izimy, jak  
siero ty  co ro k u  w n im  się m y tu lim y, a  on  n as  p rzy g arn ia  
i tu li  do siebie, że lepiej nam  n ie  będzie, chyba n aw e t rodzinna, ty  szczęścia krynico, ty  radości mej w  życiu
w niebie. bezcenna skarbn ico , c ich u tk a  i m ała , ty ś  m i droższą

O dom-ku mój rodzinny, ty  sk arb ie  pam iątek ! n ad  w szystko, boś m i szczęście dała.
znam  ja  i kocham  k aż d y  tw ój zakątek! O w iosko m a . A nton i Socha.

Zaklęta karczma.
P raw dziw ie  p iękne są legendy i baśnie, k tó re  o- 

po w iad a ją  sobie ludzie po w siach  przy  kądzieli, w zi­
m owe wieczory.

B aśnie te, iz zam ierzchłych  w ieków  pochodzące 
zachow uje lud  gorliw ie w pam ięc i i przechodzą one 
trad y cy jn ie  z pokolen ia n a  pokolenie. Chociaż są  o- 
w iane p rosto tą , m yśl jed n ak  jes t szczera i budu jąca . 
Aby odw ieść czeladź od w łóczenia się po nocach, p ra ­
wi s ta ry  gazda o s trach ach , topielcach, up iorach , a 
p raw i z tak iem  nam aszczeniem , że aż w łosy s ta ją  dę­
ba n a  głowie.

B aśn i ty ch  jest m nóstw o m iędzy ludem , a  n a jw ię ­
cej m iędzy ludem  m ieszkającym  w  zapad łych  poła­
ciach k ra ju , gdzie jeszcze n ie  do-sięgnął prom ień  p ra ­
w dziw ej ośw iaty. Jed n ą  w łaśn ie  z tak ich  baśni, k tó rą  
słyszałem , będąc dzieckiem , chcę opowiedzieć.

W  zapad łym  zak ą tk u  wsi, w  przysió łku  „Ryozak“, 
p rzy  drodze pod lasem , sta ło  s ta re  ogrom ne k a rczm i­
sko z s ien ią  zajezdną, z podsien-iami, w s ty lu  s ta ro ­
polsk im  zbudow ane. N ad d rzw iam i w idn ia ł nap is 
„Z ajazd  pod czerw oną w roną". K arczm a ta  m ia ła  
dwie izby, jed n ą  ogrom ną, w  k tó re j odbyw ała  się 
sprzedaż wódkii i s łu ży ła  jako  sa la  d la  tańczących  tu  
wesel i do w szelkiego ro d za ju  zabaw, d ru g a  zaś 
m niejsza, służy ła  jako  pokój gościnny  d la  sta rszy ch  
i pow ażniejszych gazdów. Było to jeszcze za czasów 
pańszczyźn ianych  w  epoce p an o w an ia  „Sasów". W ód­
ka, naów czas by ła bardzo tan ia , bo k w a rta  śm ierdziu- 
chy kosztow ała podobno aż 4 centy. To też gazdy  bez 
p rzerw y p rzesiad y w ali w  k arczm ie  n aw e t po 3 dn i nie 
pokazyw ali s ię  w  dom u, a  n aw e t nocow ali w karcz­
m ie i doszło do tego, że gosposie p osy ła ły  im  n aw e t je ­
dzenie do karczm y. K arczm ę tę  dzierżaw ił u  dw oru 
żyd Ś lam a, a że by ł po-radny i  k re d y tu  n:ie skąp ił, 
m iał ciągle ca łą  m asę gości, zw łaszcza w czas za p u ­
stów , gdy zabaw y i  ta ń c e  odbyw ały  się ta m  codzien­
nie, to też  p ijań s tw o  u p raw ian o  nałogowo.

Nie pom ogły k azan ia  i naw oływ an ia  ówczesnego 
proboszcza do popraw y, orgje p ijack ie  trw a ły  dalej 
i byłby m oże n ie jed en  gazda, prizetrw oniw szy m ają tek  
w karczm ie, pow ędrow ał za k aw ałk iem  chleba o że­
braczym  -kiju, gdyby n ie  zrządzenie Boskie.

W łaśn ie  w karczm ie tańczyło  wesele, gdy ta m tę ­
dy p rzejeżdżał k siąd z  z o s ta tn ią  pociechą do chorego. 
Kozba-wieni goście weselni, upo jen i w ódką, n ie oddali 
n a  głos dzw onka należnej czci Bogu a n aw e t żaden z 
n ich  n ie  uk lęk n ął — z w y ją tk iem  jednego sk rzypka, 
k tó ry  w yszedł w ówczas n a  pole i u k ląk ł n a  jedno ko ­
lano. Z auw ażył to przejeżdżający  ksiądz i zak lą ł: 
„Bodaj się już raz  zapad ła  ta  p rzek lę ta  karczm a" i po ­
jechał dalej.

Jak ież  było jego zdziw ienie, gdy w parę  chw il, 
w raca jąc  od chorego, n ie spostrzegł an i zn ak u  z 
karczm y, zapad ła  się bowiem  w raz z calem  w eselem  
i n ik t  n ie  ocalał p rócz owego sk rzy p k a , a n a  jej m iej­
scu pozostały  ty lko  d w a  otw ory, do w nę trza  ziem i 
prow adzące, z k tó ry ch  w ydobyw ały -się przez d łu g i 
czas jęki, podobne -do śpiew ów  w eselnych a  naw et s ły ­
szano i g ra ją cą  m uzykę. Z zapadn iętej zaś karczm y  
m iało  w ypływ ać -podziemnym k an a łem  stado  kacizek, 
w  m iejscu , do dziś z-wanem „Kaczyniec".

Później, p as tu ch y  p asący  tam  bydło, w rzucali do 
ow ych otw orów  kam ienie, k aw a łk i drzew a itp., a gdy 
raz  z -psoty w rzucił jeden p a s tu c h  d rug iem u  czapkę 
do owego otw oru, to  w yrzuciło  m u  coś cizapkę z po­
w rotem , p e łn ą  -złotych -pieniędzy. S ta ran o  się różnym i 
sposobam i otw ory te  zasypać — jed n ak  n ie  -potrafio­
no, aż sam e wreisizcie -się -za-sypały.

Byłem  rów nież osobiście n a  tern legendarnem  
m iejscu, nic jednak  nie zauw ażyłem , oprócz dwóch 
nieznacznych  w klęsłości w ziemi, pow stałych  p ra ­
w dopodobnie -z w yschniętych  zbiorników  w ody desz­
czowej, d la  p o jen ia  byd ła n a  p astw isk u , śpiew ów  zaś 
i m uzyk i podobno już dziś n ie  słychać, m im o, że 
„k arn aw ał", a miej-s-ce to n o s i po  d-zi-ś dzień  nazw ę 
,;piekło“. Piotr Wenc.
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W kiejsik  ześliśw a się z B artk iem  G w izdały kole 
W tawrzkowej stodoły  i zacęliśm y tak  g ad u  o tem  i o 
owem. A wiadom o, że jak  ciek n im a o cem  gadać, to 
w tedy  naw ięcej gada. Jakby  kto  n ie  w ierzył, to trza  
m u było być w niedzielę w Psiej W ólce, jak  jak is ik  
z agary a c k a n d y d a ta  n a  posła p ló tł trzy  p o  trzy  przez 
dwie godziny, a  sam  nie w iedział, co pow iada, i inksi 
nic takize z tego nie w iedzieli. T ak i m y z B artk iem  
nie m ieliśm y o cein gadać, tośm y tez g ad a li nieom al 
całą  godzinę. Co p raw d a  to z B artk a  ok ru tecn ie  cie­
kaw e chłopisko i chciałby wszyćko wiedzieć nicem  
jak i prefesur.

— Idź ty  g łu p i — pad am  m u — to n aw e t m o ja  go­
spodyni, co po trafi od św itu  do nocy bajdunzyć, jesce 
w szyćkiego n a  św iecie nie wie, a tybyś m akolągw o 
chciał wszyćko w iedzieć?

— W szyćko n ie wszyćko — 011 m i n a  to  — ale co 
n iek tóre, w aźniejse, n ie zaskodiziłoby i nikogoiby bez 
to b rzuch  n ie  bolał. Bo wis, n a  te n  p rzyk ład , ty le  lu ­
dzie g ad a ją  o scęściu, a  ja  do dzisiaj n ie  wiem , co to 
jest takiego. Bo ino  uw az sobie dokum entn ie! Jak  dużo 
ludzi w e w si chorzeje, to pow iadają , ze we w si jest nie- 
scęście i z ły  rok n a  n ich . A jak  n ie ty lk o  choru ją , ale 
jesce i u m iera ją , to n ie  nazw ą tego niescęściem  do- 
ktory , n ie  nazw ą jegomość, o rg an is ta  cy gróbanz, n ie 
nazw ie tego  niescęściem , ten, co tru m n y  z descułek 
s tru g a , ale w estchn ie se po k rześc ijań sk u  i powie: 
„C hw ała Bogu! Dobry rok m iałem !"

— Albo jak  się chłopy zacną precesow ać — ga­
dał B artek  dalej — i za łby włócyć, to m ów ią ludzie, 
ze sp ad ło  n a  n ich  niescęście. A w tedy  h a d u k a ty  zaci- 
ra ją  k ik u ty  % radości, i p ad a ją : Co to za scęście!

— P raw d ę pow iadas — ja  m u  n a  to — bo ono ry- 
ch tyk tak  jest.

— Abo jak  do k a rcm isk a  chodzi duzo ludzi — po­
w iadał B artek  dalej, to jegom ość iz tu rb ac je  za łam u ją  
ręce i om al k rw aw em i łzam i n ie  p łacą , pow iadając, 
ze w gm inie tak ie  niescęście, jaze strach , a  za to  zno­
w u M osiek p ow iada  co uno jes t tak ie  porządne scę­
ście!

— P raw d z iu sień k a  p raw d a  — ja  m u n a  to  — bo 
przecie kuzden  wie, ze co p raw da, to p raw da!

A B artek  tak  dalej peda:
— Oto idą te raz  w ybory i jak  gdzie w  k tó rem  0 - 

k ręgu  w ybierą jak iego  ocajdusę, to  on se powie: M ia­
łem  praw dziw e scęście! Ale ilez to w tedy  ludzi ućci- 
wych i m ąd ry ch  ze sm u tk iem  pokiw a głow ą i rzeknie: 
N iescęśliw a ta  Polska, k iedy  jej synow ie nie m a ją  we 
łbie o leju  ino p lew y  i  tak iego  p su b ra ta  w ybra li! — 
I tak  zaw se i w szędzie i n a  kuzdern k ro k u  co jeden 
nazyw a niescęściem , to d ru g i to sam o scęśliw ością 
zowie, a ja  tego n ijak  w yrozum ieć n ie  mogę, ta j  i ty le!

— A bo to  tru d n a  rzec zrozum ieć — ja  m u na 
ifcoć — La k uzd ego cłeka jes t to  scęściem , cego on chce. 
Jak  m u  się to s tan ie , to on znow u w ocy m n ien iu  chce 
cego inksego i bez to  n igdy  n a  św iecie scęścia za ogon 
.nie złapał. Ażeby to ludzie m ieli choć chcenie ino po­
trzebnych  rzecy, toby ta  jesce usło. Ale im  się zachci- 
w a casam i tak ich  bzdurstw , ze ino  się  śm iać z n ich  
trzeba. Mój gospodarz n a  ten  p rzyk ład  pada ją , zeby 
byli dopiro  w tencas scęśliw i, jakby  jem  gospodyni 
p rzesta li cały dzień  tra jk o tać  n a d  usam i. A jakże go­
spodyni m ają  przestać , k iedy  to la n ich  jedyne scęście 
i ukon ten tow anie . Bo przecie w iadom o, ze jak  baba 
nie gada, to się jej gęba rozsycha i gotow aby lada  
dzień do cna popękać. L a K aśki byłoby scęście, gdyby 
się jej ja k i źgac tra fił, k tóregoby m og ła  za  k u d ły  w o­
dzić, ale w tedy byłoby to p raw dziw e niescęście la  tego 
n iescęśn ika . Abo i co do m nie! Jabym  się  cuł tak  n a ­
p raw d ę  scęśliwy, gdybym  se  m ógł choć raz  w życiu 
po k rześc ijań sk u  pojeść, ale w tencas m oja gospodyni 
n a  ta k i p rzy trafu n ek  zem dleliby z żałości, zem ich 
tak  ok ru tecn ie  poskodow ał! I jak  iz tego chyba doku- 
m etn ie  w yrozum is, to n im a  tak iego  scęścia coby ono 
było la  w szystk ich  scęściem , a co n ie jest la wszyć- 
k ich  scęściem , to nie jes t to p raw dziw em  scęściem, 
cyli ze n im a  praw dziw ego scęścia n a  świecie.

— A poco więc ludzie o scęściu p ie tą  — pow iada 
B artek.

— Bo jem  się  tak  podoba — ja  m u n a  to. — A zre- 
śtą , o cemzeby gadali?
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Noc n a  wsi.
Noc czarną szatą otuliła ziemię 
A księżne tarczą na lazurze świeci,
Wokoło gwiazdek migotliwe plemię.
Niepewne blaski z oczu swoich nieci.

Św iat się otulił kożuchem puszystym  
I  śpi. — A do snu kołyszą go drzewa...
Czasem wicher przeleci nad bór gołolistny 
1 pieśń m u rzewną jednaką zaśpiewa...

• Pusto i cicho, na ziemi i w duszy...
Zda się, że jesteś w dwu wielkich ogromach 
I patrzysz czy cię gwiezdny lazur skruszy...
Czy śnieg ukryje w swych puszystych łonach.

I  płyniesz z duszą z wiatrem w inne kraje — 
Różne sny snujesz na przędziwie marzeń 
Miniona droga przed okiem ci staje 
Gubisz się w nocy, wśród życiowych zdarzeń.

A słońce nocne jasne blaski sieje.
Św iat tajemniczy ja k  baśń wymarzona...
Dusza się twoja do tej nocki śmieje,
Ciemność i sm utek gdzieś wśród blasków kona.

W  chatach — czytając — wieśniacze postacie — 
Ponad zło, górę dobra wzięła wola.
W  każdej ubogie1 czy bogatej chacie,
Jak księżyc, świeci pośród nocy »Rola«.

Barnaś Kazimierz.
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Wskrzeszenie Łazarza.
VIII.

Co ran o  o w schodzie w pracow ni m łodego m istrza  
po jaw iały  się świeże k w ia ty  i s ło d k ie  pozdrow ienia, 
um ieszczone n a  woskowej tabliczce. Co ran o  też od­
św ieżało się jego szczęście, z k tó ry m  dzień cały  p raco ­
wał, pieszcząc w m yśli przedm iot sw ej mdłości.

A gdy już zm ierzch zapadł, z u tęskn ien iem  ocze­
kiwała, go p ięk n a  Z ara  już n ie  p e łn a  rozpaczy i lęk li­
w a o życie rodzica, ale rozprom ieniona, sw obodna i 
w ierząca słow om  kochanego m istrza , k tórego  postać, 
rozum  i c h a ra k te r  potężny w niej u rok budziły.

I p łynęły  rozkoszne g w ary  w śród ciszy w ieczoru, 
n igdy  n ie w yczerpane jak  źródło górskie... serdeczne, 
a p rzec iąga jące  sdę do późna. W  końcu  w racał m istrz  
do p o rty k u  pełen  czaru  i zasypiał z uśm iechem  ogro­
m nego szczęścia, a skoro  o świcie przecierał sw e oczy, 
już w ita ły  go świeże kw iaty , świeże pozdrow ienia... 
I tak  m ija ły  dnie uroczo, jakby  n ie  n a  świecie, ale hen  
gdzieś w zaśw ietnym  Edenie, kędy p an u je  rozkosz i 
rozkosz bez gran ic . Czekali tylko, rych ło  luby  C h ry ­
stu s  w szechw ładnem  sw em  słow em  u su n ie  niem oc 
chorego te tra rc h y  i połączy ich ze sobą n a  zawsze...

Ale nad esz ły  dn i próby.
Przez p iask i sy ry jsk ie j puszczy, św iadom  swej 

wiedzy, a  zarazem  ogrom nej nagrody , zdążał znako­
m ity  lekarz  B en-N ah z Amtjochji, k tórego  n a ty c h ­
m ias t za  przybyaiem  do Jeruzalem  zaw iedziono do 
łoża chorego.

Z ara  i  miistrz jed n ą  ożyw ieni w ia rą , n ie p rzyp isy­
w ali w praw dzie  znaczenia zabiegom  A ntjochijczyka, 
albow iem  rzek ł by ł C hrystus: „Żaden go lek arz  krom  
m nie n ie  uleczy11. Ale, że ogłoszenia te tra rc h y  do tej 
pory  jeszcze n ie  zniesiono, przeto  u fa jącym  w swe 
siły  te rap eu to m  ciągle jeszcze dozw alano próbow ać.

K rótko m ówiąc, po k ilkudn iow em  badan iu , okazał się 
Ben-N ah pogrom cą choroby i wróżył starcow i zupeł­
ny pow ró t do zdrowia.

Ośm ielony pow odzeniem , a n ad to  św iadom  p u n ­
któw  ogłoszenia, począł p rzy g ląd ać  się uroczej Żarze, 
jako  przyszłej swej w łasności, okiem  tryu fa fo ra . Pó­
źniej, w m iarę  w zrasta jące j pew ności, p rzem aw iał do. 
n ie j czułym i wyrazy... m ówił o złotym  pałacu , jak i 
d la n ie j w ybudow ać każe n a d  brzegiem  O rontesu, kę­
dy  ciągną się urocze gaje palm ow e, k tó re  up iększy  je­
szcze cudam i św iata... w szak pew ny  jes t zwycięstwa...

Ł atw o pojąć, że w  duszy budowniczego rodzić się 
począł niepokój. W praw dzie k w ia ty  i pozdrow ienia 
zjaw iały  się dalej co ran o , zaczem  św iadczyły  o n ie ­
zm ienności jej uczuć; ale jeśli Ben-N ah dokaże cudu, 
w istocie Z ara  n ie  cofnie swego przyrzeczenia. Czuł 

-to m łody m istrz  znając p ra w y  jej ch a rak te r , ale że 
ciągle jeszcze w ierzył słowom  P ro roka , ożyw iała go 
n adzie ja , że chw ilow e pow odzenie lek arza  inny  po­
weźm ie obrót.

Jednakże s ta ło  się inaczej.
D nia pew nego orzekł lekarz, że zdrow ie te tra rc h y  

jest n iem al zupełne, po trzeba tylko, aby okres rek o n ­
w alescencji przebył u  siebie w  K afarnaum  n ad  m o­
rzem  Galilejiskiem, gdzie ostrzejsze pow ietrze, już  bez 
użycia lekarstw , zbaw iennie podziała...

Jakoż p o słu szn a  radzie  św iatłego A ntjochijczyka, 
zarządziła  Z ara  pow ró t n a d  morze, a w k ilk a  dn i po­
tem  w yruszono w  drogę. Ż egnając m łodego m istrza , 
m ia ła  łzy w oczach, on izaś był blady, drżący, zrozpa­
czony, n iezdolny  do w ypow iedzenia n i jednego słowa.

A gdy już k a ra w a n a  te tra rch y  zn ik ła  za wzgó­
rzam i, ru n ą ł w duszy Ł azarza  cały  gm ach nadziei, z 
którego niic n ie  pozostało, k ro m  żrącej rozpaczy.

Nie m ogąc usiedzieć w ciasnych  już d la  siebie 
m arm u rach  pałacu , gdzie każdy  k ą t przypom inał m u 
u traco n ą  radość; szuka ł spoko ju  w  zau łkach  Jerozoli­
my, kędy się w łóczył dn i k ilk a  bez przerw y.

L udzie u p rzy jem n ia ją  sobie życie, jak  mogą. L a­
tem  tak  w ieśniacy, jak  i m ieszczanie zażyw ają p rz y ­
jem nej kąp ie li w n u r ta c h  rzek i staw ów . M ieszkańcy 
m iast w yjeżdżają  n a  le tn iska , aby w śró d  gór lub w cie­
n iu  drzew  odpocząć po całorocznej ciężkiej p ra cy  u- 
m ysłowej i rozkoszow ać się  św ieżem  pow ietrzem , k tó ­
rego tak  bardzo w czasie d łu g ich  zim owych m iesięcy 
p ragną. W ielu  czeka z up rag n ien iem  tego ciepłego la ­
ta. i owego upragn ionego  w ypoczynku. Boć d la  bie­
dniejszych zim a nie jes t m atk ą , ale srogą i nielitości- 
wą m acochą. B ogatsi im ają i w  zim ie dość rozryw ek. 
Ot weźm y n a  p rzy k ład  ta k ą  sannę. Jak aż  to rozkosz 
m knąć po  ubitej drodze z w ich ram i w zaw ody p a rą  
ognistych rum aków ! Gdy innym  m róz p od  p ią te  żebro 
się dobiera, człowiek zam ożny d rw i z zim na, a  otulo­
ny w ciepłe b aran ice  rozkoszuje się tem , od czego inn i 
drżą. poku len i. A k to  n ie  m a korni, lub  n ie chce się u- 
dać n a  d łuższą przejażdżkę, przym ocow uje do nóg 
łyżwy i b u ja  sobie swobodnie po k rysz ta łow ej ta fli lo­
du. A jeszcze in n i puszczają  się po  puszystym  śniegu 
na. n a r ta ch , jak  to w łaśn ie w idzim y n a  naszym  o b ra­
zku. Jazd a  to  nadzw yczaj p rzy jem n a, ale w ym aga 
w iele w praw y, gdyż w przeciw nym  razie  może ona

spowodować więcej k łopotu  niż przy jem ności. W k aż­
dym  razie  należy  ona do spo rtu  bardzo przyjem nego 
i bardzo  zdrowego.
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Tym czasem  ze S jonu w yszła wiieść, że m istrz  Ł a­
zarz ta rg n ą ł się  buntow niczo n a  pow agę a rcy k ap łan a  
a przeto  n ie je s t godnym  pracow ać w św iątyni, an i 
godnym  jest nosić p raw ow ite  im ię synów  Izraela . — 
Oto co cierpieć m uszę d la  Ciebie C hrystusie , a  Ty 
czem uś m nie pogrążył w rozpacz, czem uś m nie oszu­
k a ł?  Z alim  Cię n ie  m iłow ał, zalim  Ci n ie  u fa ł?  A Ty 
w ichry  wzbudzałeś w  mej duszy, pozbaw iłeś spokoju 
i oddałeś poganom  to, coś m nie zrabow ał!

Łazarz pad ł zem dlony p rzed  sędzią.

Były to w yrazy nieu tu lonego żalu, k tó re  stopnio­
wo przybierać poczęły groźniejsze form y. B ezustanna 
gorycz, zac iem nia jąca  z razu  um ysłow e w ładze, w y­
czerpyw ała stopniow o i  s iły  u s tro ju : M izerniał i żół- 
k n ia ł, n ie jad ł, n ie  syp ia ł i  tak  powoli zam ien ia ł się w 
niedołężnego harłęgę. W  końcu życie poczęło m u cię­
żyć, zap rag n ą ł rozstać się z  n iem  i zakończyć swe to r­
tu ry . Z pośród  ty siąca  p lanów , n aw in ą ł isię jeden: p ó j­
dzie do sędziego Z arab a te la  spraw dzi k lą tw ę S anhe­
d ry n u  — niechaj go potem  p rzy k u ją  do w iosła n a  g a­

lerze. Nie zastan aw ia jąc  się dłużej, bez ś lad u  w ah an ia  
wszedł w p ark , będący w łasnośc ią  sędziego. Zaiste, w 
innych  okolicznościach n ie  byłby tu  zaw ędrow ał, 
w szak  sędzia był serdecznym  p rzy jacielem  syna Se­
th a , z k tó ry m  w spólnie za ła tw ia ł n iegodziw e in tere- 
sa; był dw ulicow ym  obłudnikiem , chciw ym  w ładzy  i 
pogardy  godnym  gnęblcielem . Ale m ocno n ad u ży te  si­
ły  um ysłu  n iezdolne były w ydać z siebie kry tycznej 
rozwagi...

W  środku  p a rk u  s ta ła  w illa  w  greck im  sty lu , oto­
czona cien istym  portyk iem , gdzie zażyw ając spokoju  
po tro sk ach  urzędow ych, spoczyw ał sędz ia  Z arabatel. 
Był to  człow iek w ysoki, w  średn im  w ieku, obojętnej 
pow ierzchow ności, ale pochopny do zuchw ałych 
przedsięw zięć, za czem p rzem aw iało  n iezm iern ie  by­
stre  a pew ne spojrzenie i zaw zięta  energja. Był w 
k ró tk ie j szk a rła tn e j tun ice  obram ow anej złotem , z r a ­
m ion sp ły w ała  m u b ia ła  toga, rów nież złotem  ram o ­
w ana.

Śledcze spojrzen ie sędziego utonęło  w  postaci 
przygnębionego m istrza  z n ie jak iem  zadow oleniem . 
Cóż mogło go doń sprow adzić jeśli n ie  obaw a przed 
n astępstw em  klątw y, żal za s tra c o n ą  w innicą, togą 
S an h ed ry n u  i u roczą M iras, p rzeznaczoną m u n a  m a ł­
żonkę. Cóż jeśli nie to złam ało  dum ę butnego m ło­
dzieńca i b ladością  pokryło  m u lica? Hm, synu  Setha, 
znow u zw yciężyliśm y!

Za chw ilę m iał s tan ąć  przed  n im  budow niczy, je ­
szcze ty lko  k ilk a  schodów  odeń go dzieliło. K am ien­
na obojętność po k ry ła  tw arz  ju ry sty , ta k a  sam a z  ja ­
k ą  isię zw ykło przyjm ow ać n iew oln ików  lub ludzi u- 
bogich, ale w duszy p a liła  go rad o ść  n iedostrzegalna 
d la  oka ludzkiego. Wiszakże iza chw ilę usłyszy  głos 
prośby: Miej litość sędzio! Bądź pośredn ik iem  m iędzy 
m n ą  a synem  Setha. Cofnijcie k lątw ę, dajcie  m i M i­
ra s , w innicę i  togę ta k ą  sreb rzy stą  jak  n a  tw ych r a ­
m ionach!

Jakoż zbliżył się  budow niczy, lecz zaledw ie w y­
szep ta ł zw ykłe pozdrow ienie, ow ładnęła go niemoc, 
zachw iał się i p ad ł zem dlony u  stóp Z arabate la .

(Ciąg dalszy nastąp i).

Jej syn.
K artk a  z życia.

P rzysz ła  ogorzała p rom ien iam i s ło ń ca  letniego 
z pola. D ała dzieciom  obiad w  sien i, a  sa m a  u s iad ła  z 
m iską polew ki, n a  przyzbie (przed chatą . Lecz zam iast 
jeść, m im o, że głód jej dokuczał, jakoś się  dziw nie za­
sm u ciła  i zadum ała. Jak ieś  złe uczucia, obrazy k rę ­
ciły się w  jej głowie, jak aś  senność, ciężkość sercem  
jej ow ładnęła. A w szystko pod  w pływ em  tego snu  ja ­
k i w nocy m iała. Co znaczyć będzie te n  nóż, k tórym  
jak iś  żyd zam iast k row ę p ch n ą ł ją  w  p ierś , co znaczyć 
będzie to okrw aw ione mięso, k tó re  we śnie w idziała , 
ten  jak iś  ta jem niczy  ru ch , ucztę. B yła jak  „niesw oja", 
d rażn ił ją  śm iech dzieci jedzących obiad w  sieni, ze- 
s tro fo w ała  je za to ostro, i p rzez m yśl p rzeszed ł jej 
on, on jej syn, Jan ek  n a js ta rsz y  z rodzeństw a, ch luba 
jej i dum a, ca ła  jej przyszłość i nadzie ja . Żeby tak  on 
żył, m ąż — ale cóż poszedł n a  w ojnę i  zginął bez w ie­
ści, an i słu ch u  an i śladu . Tylko on Jan ek  został, p il­
n y  chłopiec — żeby ty lk o  się n ie popsuł, albo co /złego 
z n im  się  nie stało. A popsuć się może, ot ta k i  W icek 
k o n d u k to ra , ta k i  Leon leśniczego, i inni, k tó rzy  śm ia­
li się z niego, gdy się m odlił, n a  s t a n c j i ,d rw ili iz niego,

gdy n ie zaczepiał dziew cząt, szydzili, gdy przed profe­
sorem  n a  lekcji s ta ł po k o rn y  „ jak  b aran ek "  — przed 
w ilkiem . Nim  poszedł do p ią te j k lasy , opow iadał jej 
o tern — rad z iła  m u  co um iała , dodaw ała  o tuchy  i 
w iary , zach ęca ła  do dobrego, bo chc ia ła  go m ieć k s ię ­
dzem, a on sam , zawsze jej o tern m ów ił, że k a tech eta  
lub i go bardzo, że pew no pójdzie n a  teologję. Cieszyła 
się nim , a. on cieszył się  z radości m atk i. Ale poszedł 
do p iątej. Na półrocznych  w ak ac jach  n ie  m ów ił m atce 
o sw oich kolegach, a  n a  p y tan ie , czy k a tec h e ta  go lu ­
bi, odpow iedział drw iąco, czego n igdy  p rzed tem  nie 
czynił, że n ie  m usi go lubić i  on go o tę m iłość nie p ro ­
si. To było d la n iej bolesnem , było jak  uk łuciem  szp il­
ką, ale najboleśn iejszem  to , gdy jej pow iedział, że 
księża, nie s ą  nauczycie lam i C hrystusa, a Kościół sko­
s tn ia łą  in sty tuc ją . Z lęk ła s ię  tego, łzy zabłysły  w  jej 
oczach, co gdy on spostrzegł, uciek ł do ogrodu, za­
m iast py tać o przyczynę i  pocieszyć ja k  daw niej. Po­
tem  daw ał jej zawsze jedne i te sam e odpowiedzi, że 
przyszłość pokaże czem być może, że św ia t idzie z po­
stępem , ale s ię  n ie  cofa, że k siąd z  też jes t sw ego ro ­
dzaju  urzędnikiem .

A m oże on... — on n ie żyje, — jak  s trz a ła  za tru ta  
uderzy ła  w  m yśl, w strząsn ę ła  całem  ciałem... Mimo- 
woli oderw ała  oczy od ziem i n a  drogę z m iasta . Z b la­
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dła  jak  (trup, — zim ny dreszcz przeszedł po jej ciele. 
D rogą szed ł liston osz, zn a ła  dobrze, nosił jej lis ty  od 
syna, od m ęża, zaw sze się n im  cieszyła, ale dziś sam a 
nie w ie co się z n ią  dzieje. Im  listonosz zbliżał się k u  
niej, tem  gw ałtow niej biło jej serce. W reszcie p rzy ­
szedł, w yjął z to rby  telegram . Co to?  — sp y ta ła  od 
zwyczaju. — Telegram , sy n  um iera , w ypadek  n a ­
gły! — N agle zdrętw iała , jak  drzewo, ale n a ra z  k rzy ­
k n ę ła  p rzeraź liw ie  jak  lw ica ran io n a , p ad ła  n a  k o la ­
na , p o rw a ła  s ię  i jak  o p ę tan a  w biegła do izby. Jezu, 
Jezu, — on zabity, — um iera , Boże, Boże.

Bądźcie zdrow e, — zw róciła się do dzieci, siedź­
cie cicho, ja  jadę, ja  lecę do niego, p iln u jc ie  dom u, ja  
go przyw iozę. Ja k  w  pom ięszan iu  zm ysłów , u b iera ła  
się, coś p ak o w ała  do koszyka i w ybiegła z głośnym  
płaczem  n a  drogę. G nała jak  sza lona w  jeden  dalek i 
p u n k t w patrzona. N ie paliło  ją  słońce południow e, a- 
n i n ie  dolegał kurz, k tó ry  ca łym i tu m an am i n a  n ią  
sp ad a ł i zasypw ał jej oczy. G nała w  stronę stacji. J a ­
k ie  sto k roków  dzieliło ją  od tej trag icznej m aszyny, 
gdy tu  jakby  n a  d rw iny  jej boleści, zagw izdała zło­
śliw ie i ru szy ła . M atko! m atko, — tędy  n ie  droga, — 
m a tk a  zaczekajta, dw ie godziny do d rug iej m aszy­
ny, — w ołano  za  n ią , gdy zaczęła biec w zdłuż toru . 
Szalona, opętana, m ruczeli, k tó rzy  n a  n ią  spojrzeli. 
I n ie  daleko jej było do tego. Jezu, Jezu, jęczała  — 
on n ie  żyje, o Jezu, Jezu... i pędziła, pędziła, tam , gdzie 
on legł. Ale im  dalej biegła, tem  zdaw ało się, że to  n ie  
p raw d a, że to s tra sz n y  sen, w tak ich  m om entach  
śm iać się zaczynała , ale rap to w n ie  w raca ła  jej św ia­
dom ość nieszczęścia i s taw a ła  się s tra sz n ie  zm ęczoną 
i bezw ładną, ale iznowu jak aś  s i ła  g n a ła  ją  naprzód. 
Szła środkiem  ulicy, p o trą c a ła  ludzi, sk lą ł ją  s t r a ­
sznie jak iś  row erzysta , k tó ry  dzw onił i dzw onił, ale 
nareszc ie  m u s ia ł ją  om inąć. Zbudziło ją  z odrę tw ien ia  
szep tan ie ludzkie, m atk a , m atk a , pieszo przyszła... 
Spojrzała... ale z a m ia s t p łaczu  gw ałtow nego, k toś ją  
jak b y  klesozam i ścisnął za gard ło  i dusił, coś jak  o- 
g ień  p iekło  ją  w  sercu... — Tak to  ten  sam  sen, ten  
sam  sztylet, i  mięso... d la B oga mięso... to  syn  jej, syn 
okrw aw iony  iz w y d arty m  bokiem , w ykrzyw ioną tw a ­
rzą... R zuciła się ca ła  n a  zwłoki... Ciepłe, ciepłe on  ży­
je... Synu mój, m ów co się stało... mów, ja  do ciebie 
przyszła... i zaczęła całow ać jego tw arz, oczy, czoło, 
szarpać  za rękę... Sędziowie, św iadkow ie, m ilczeli, 
u szanow ali ból m a tk i i czekali co będzie. N araz  to c ia ­
ło poruszy ło  się  lekko, — chory otw orzył oczy i zam ­
knął... Cud, cud, szep ta li — m a tk a  go w skrzesiła, t— 
P o  długiej chw ili, dał się słyszeć szept... m atka... 
ma-m... — W ody, w ina — krzyczała , on w stan ie. Po­
dano w in a  i wody. Lekko ostrożn ie k a p a ła  n a  w argi 
jego (spieczone. C hory pił, p ił chciw ie, i w idocznie do­
bre m u to  było, bo lekk i rum ien iec  oblał jego tw arz  
przelo tn ie . — M amo — um ieram , m ówił. — M atko 
jam  w inien, — oni w inni... K azali m i strzelać do n ie ­
go — oni i ja  dosta liśm y złe św iadectw a, i oni kaza li 
m i go zabić — ja  w inien, że ja  n ie  s łuchałem  ciebie, 
m atko , żem zapom inał o Bogu, żem śm iał się z ciebie, 
coś m i w dom u m ówiła... — wody... w ypił podaną  
szk lankę w ody i  dalej m ówił. — Ja  go zabiłem , ja  sw e­
go profesora, on i k u p ili broń, oni m n ie  upoili, oni k a ­
zali to  zrboić. S łuchacze byli zdum ieni. Zaczęto ci­
cho pytać, k to  był kolegą leżącego sam obójcy, k tó ry  
nie w iadom o z jak ie j p rzyczyny pozbaw ił się  życia. 
M atko... przebacz... m ódl się... k siędza chcę. Na ten  
głos, k rzy k n ę ła  m a tk a  — idźcie do doktora, po k się­
dza. Za chw ilę przyszed ł ksiądz, ten  sam  z k tó rego  on 
się  naśm iew ał, ten  s a m  k atech eta . C hory otw orzył o- 
czy i ru ch em  przyw ołał go do siebie. Gdy ksiądz dał

znak  ludziom , by wysizli, chory zaprzeczył tem u  — 
zostańcie wszyscy — m ów ił — słuchajc ie  m ej spo­
w iedzi, abyście dzieci swoje u ch ro n ili od te j zarazy, 
n iew iary  i pychy  św iatow ej. B yłem  m atce posłuszny, 
kochałem  ją , w ierzyłem  w  to co Kościół naucza, ko­
chałem  Boga i Ojczyznę, ale dopóty, dopóki n ie wcią- 
gli m n ie  ci koledzy moi, k tó rzy  należeli do tajnego  
zw iązku w olnom yślicieli. — Oni to  m ając  zkądś fu n ­
dusze baw ili się, używ ali św iata , nauczy li m nie pić, 
g rać w k a rty , w łóczyć tsię po nocach, naśm iew ali się 
ze m nie, gdym  szedł do kościoła, gdym  się księdzu  
k łan ia ł, gdym  m a tk ę  szanow ał. N azyw ali m nie za ­
cofanym  średniow ieczem , — konserw ą, burżujem , 
cham em , tłum aczy li m i teo rję  D arw ina, że człowiek 
od m a łp y  pochodzi, że n iem a żadnej w ładzy, żadnej 
narodow ości, n iem a Boga, Ojczyzny, jes t ty lko  czło­
w iek sam iec i sam ica . Gdym  za zan iedban ie n au k i 
dostał złą k lasę  od p ro fesora, i oni także, nam ów ili 
m ię, bym  razem  z n im i rzu ca ł k am ien iam i w okna 
jego m ieszkan ia , za karę, k tó rą  m nie w ym ierzył, bym  
go k u lk ą  poczęstow ał, bo to  burżu j i reakcjon ista . 
P rzesta łem  liczyć się  z op in ją  ludzką, su m ien ie  zag łu ­
szyłem  w  sobie. J a  to  chcąc być w śród n ich  „wybi- 
tn y m “ podczas p rzechadzk i d y rek to ra  w  p a rk u , s trze­
liłem  do niego, ra n ią c  śm ierteln ie , a gdy on w tej 
chw ili zaw ołał pom ocy Boga, m om en taln ie  sum ienie 
we m nie się obudziło, zląkłem  się są d u  i kary , chcąc 
tego un iknąć, ty m  sam ym  rew olw erem  chcia łem  p o ­
zbawić się życia. I oto m o ja  spowiedź. — Ż ału ję b a r­
dzo, żem  n ie  szedł za tw em i w skazów kam i m atko  i 
tw em i księże katechecie , że upad łem  ta k  nisko..., że 
dałem  się w ciągnąć w służbę sza tan a . Boże przebacz, 
Boże odpuść!... łzy izalały m u  oczy, k ap łan  m odlił się 
nad  n im , trzy m ając  hostję  św iętą, obecni byli w zru ­
szeni. C hory p rzy ją ł kom un ję  św iętą, i n a raz  tw arz  
m u  się roz jaśn iła , p rzyc isną ł do u s t podany  przez m a­
tkę obrazek i zam knął oczy... Gdy m a tk a  ch c ia ła  pod­
n ieść m u  opad łą  głowę, już sy n  jej n ie  żył... Nie p ła ­
k a ła , bo jej łez n ie s ta ło  — w se rcu  czuła zadow olenie, 
czuła, że przyby ła , n a  czas, by  sy n  jej z Bogiem  się 
pojednał. O dziesięć la t s ta rsz ą  w lok ła  się  n az a ju trz  
do (domu. Józef Kapuściński.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Tajemnice czarnego kontynentu.
K raj S ara  Dżinge, położony w Afryce n a  p raw ym  

brzegu rzek i Chard, zam ieszkały  jest przez czarnych, 
k tó rzy  m imo, iż zetknęli się z cyw ilizacją, zachow ali 
obyczaje ludów  dzikich. S tró j ich  jest w ięcej jak  p ry ­
m ityw ny, gdyż sk ład a  się w yłącznie z tarczy  żelaz­
nej lub m iedzianej, zawieszonej n a  szn u rk u , uw iąza­
nym  w pasie. N a tom iast dużą wagę p rzyw iązuje  
się do fryzury , k tó ra  jes t n iezm iern ie  Skom plikow a­
na. W łosy pozw ijane są  w koki różnego k sz ta łtu  na  
czubku głowy, lub pozap la tane w w arkocze, po k il­
k a  z każdej s tro n y  głowy. Często we włosjy w plecio­
ne są am u le ty  i p ierśc ien ie z cennego m etalu . M iej­
scowi ludzie rozróżn iają  po fryzurze, do jak iego  p le­
m ien ia  k to  należy.

C zarni żyw ią się p raw ie w yłącznie prosem , za­
stępu jącym  n asz  chleb  i  karto fle . Proso p rzy rządza­
ne jest przez kobiety, k tó re  tłu k ą  je  w w ielk ich  m oź­
dzierzach, do lew ają następn ie  wrzącej w ody i  o trzy ­
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m u ją  w ten  sposób rodzaj kw aśnego ciasta , k tó re  
sk ręca się w k u lk i i podlew a sosem  z traw  i pieprzu. 
Sara-D żinge są za leniw i, aby polować iub łowić ry ­
by, m ięsa  więc zupełnie nie jad a ją , chyba, że z ja­
w ia ją  się biali, po lu jący  n a  h ipopotam y. P rzybycie 
m yśliw ych w itane jest z radośc ią  przez ludność, k tó ­
r a  bardzo lub i m ięso gruboskórca. Z p rosa  też ro ­
biony jest rodzaj kw aśnego piwa, zaw ierającego d u ­
żo alkoholu , którego nadużycie sp row adza w ielką  
wesołość.

Z abaw y i sporty  up raw ian e  przez Sara-D żinge, 
odznaczają  się b ru ta lnością . Są to jak b y  tańce figu­
ra lne , i lu s tru ją ce  wojnę. P rzeciw nicy  dwóch obo­
zów s ta ją  naprzeciw ko siebie uzbro jen i w pa tyk i 
„m arangua", w tarcze „gam ar", n a  głow ie m a ją  cza­
k a  plecione ze słomy. Z abaw a polega n a  wz.ajem- 
nem  biciu  się p a ty k am i po głowie. Mimo ochrony 
głow y od silnych uderzeń  p ęk a ją  czaszki, a s tarzy  
w ojow nicy m ają  m nóstw o blizn. Leczenie ra n  od­
byw a s ię  w sposób n ad e r prym ityw ny. .Robi się na  
czaszce nacięcie, w yjm uje się pogrucho tane kostk i i 
zalew a s ię  ranę  żółtk iem  ja jk a . K urac ja  tak a , stoso­
w ana  przez m iejscow ych chirurgów , nie w yw ołuje 
groźnych kom plikacyj, dzięki silnym  organizm om  
czarnych. B iałym  udało  się zain teresow ać dzikich 
m niej niebezpieczną zabaw ą, po legającą n a  p rzerzu ­
can iu  w ielkiej p iłk i z jednego obozu do drugiego.

C iekaw em  jest, że m im o prym itywm ości obycza­
jów  dzicy m ają  pew ien rodzaj sztuk i a rch itek to n icz ­
nej. Domy ich zakończone są  stożkow atą wieżą, 
ozdobioną h arm o n ijn ie  w głębieniam i i zaopatrzone 
w w en ty la to ry  zresztą  n ieskom plikow ane, bo będące 
poprostu  d z iu rą  w dachu. M ieszkanie głowy p lem ie­
n ia  sk ład a  się z k ilk u  domów, otoczonych m urem , 
tw orzącym  zarazem  kory tarz . Jedne dom y są d la  
dygnitarzy , d rug ie d la kobiet i dzieci, in n e  d la zw ie­
rzą t dom owych, osobne n a  sp iżarnie . Jeden  z sze­
fów p lem ienia m a pałac, sk ład a ją cy  się z osiem na­
stu  tak ich  domów.

O kropnym  w prost jest zwyczaj, po legający na 
zeszpeceniu kobiet p lem ien ia  Sara-D żinge przez 
p rzy tw ierdzan ie  do w arg k rążków  drew nianych , do­
chodzących niek iedy  do w ielk ich  rozm iarów . Ope­
rac ję  podejm uje zawsze narzeczony za zgodą swojej 
przyszłej. W ty m  celu u zb ra ja  się w ostre gałązk i 
rośliny  konn-ha, m ające  (i—7 centym etrów  długości. 
Tow arzyszą m u trzej przyjaciele, k tó ry ch  obow iąz­
kiem  jest trzym ać m łodą osobę podczas bolesnej ope­
racji. K olcam i tym i p rzek łuw a jej obie w arg i i po­
zostaw ia je w ranach . Po k ilk u  dniach, k iedy  ból 
nieco się uśm ierzył, zastępu je  się kolce deszczułka- 
m i 'z drzew a, k tó re następn ie  zm ienia się n a  coraz 
w iększe, aż do jdą do rozm iarów  k rążka. Kobieta, 
k tó ra  n ie jed n o k ro tn ie  przed operacją  m ia ła  w cale 
m ożliwe 'rysy, s ta je  się potw orem , n a  k tó ry  nie m oż­
n a  patrzeć bez odrazy. W ielkość ty ch  krążków  do­
sięga n iek iedy  24 centym etrów  średnicy. W ykona­
nie ich jest dziełem  m iejscowego „a rty sty "  sto larza. 
U żyw a do tego specja ln ie  lekkkiego drzew a, zw ane­
go „bita". Mimo to k rążk i są  tak  ciężkie, że o p ad a ją  
n a  brodę i  szyję. K iedy kob ieta  chodzi, k rążk i ude­
rz a ją  o siebie, w ydając ch a rak tery sty czn y  dźwięk. 
Jedząc m usi podtrzym yw ać podziuraw ione w argi, 
mówić zaś jest bardzo trudno . Głos s ta je  .się bardzo 
przykrym , a  słowom  tow arzyszy sta le  uderzan ie 
krążków . W szelkie u s iło w an ia  F rancuzów , k tó rzy  
rządzą tym  kra jem , aby znieść b arb arzy ń sk i zwy­
czaj, pozostały dotąd bezowocne.

Poradnik gospodarczy.
K o n tro la  n a d  n aw o zam i sz tu czn em i.

Projekt rozporządzenia  P rezydenta R zeczypospolitej.

M inisterstw o R oln ictw a opracow ało  i przesłało  
do uzgodnienia  za in teresow anym  m in isterstw om  p ro ­
jek t rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o 
sprzedaży nawoizów sztucznych, k tó re  przew iduje po­
w ierzenie m in is tro w i ro ln ic tw a nadzór n a d  sp rzedażą 
tych  naw ozów. Przez „naw ozy sztuczne" rozporządze­
nie rozum ie w szelkie p ro d u k ty , pochodzenia przem y­
słowego, lub  kopalnego, przeznaczone do użyźniania 
gleby i .zaw ierające azot, fosfor, po tas lub  wapień.. 
Sprzedaż naw ozów  sztucznych zarów no krajow ych, 
jak  sp row adzanych  z zagran icy , będzie się odbyw ać 
jedynie zgodnie ;z następującem u postanow ien iam i 
rozporządzen ia:

1) w  rek lam ach  i w szelkiego rod zaju  ogłosze­
n iach  o p ro d u k tach , sp rzedaw anych  jako naw ozy 
sztuczne, n ie w olno używ ać nazw  i określeń , m ogą­
cych w prow adzić w b łąd  kupu jącego  co do rodzaju , 
pochodzenia, lub  sk ład u  chem icznego tych  p ro d u k ­
tów ;

2) k aż d a  sprzedaż naw ozów  sztucznych w in n a  
być po tw ierdzona w ystaw ionym  przez sprzedaw cę p i­
sem nym  dow odem  sprzedaży. Dowody sprzedaży wol­
ne są od o p ła ty  stem plow ej;

3) oznaczenie przez sprzedaw cę zaw arte j w n a ­
wozie sztucznym  ilości sk ładników , użytecznych dla 
roślin , w inno odpow iadać rzeczyw istej zaw artości 
ty ch  sk ładn ików ;

4) zab ran ia  się sprzedaży  naw ozów sztucznych, w 
k tó rych  zaw artość sk ładn ików  użytecznych oraz 
szkodliw ych d la  ro ślin  n ie  odpow iada norm om , u s ta ­
lonym  w rozporządzeniach  m in is tra  ro ln ictw a.

Um owy sprzedaży tak ich  naw ozów  sztucznych 
będą niew ażne. Rozporządzenie p rzew id u je  szereg k a r  
za przekroczenie przepisów  w niem  zaw artych ; m a ­
k sy m aln a  k a ra  w ynosi 10.000 zł., z ew en tu a ln ą  zam ia­
ną n a  aresizt do 0-u tygodni.

Rozporządzenie powyższe no rm ujące kon tro lę  ści­
słą  n ad  naw ozam i sztucznem i pow itać pow inni .zwła­
szcza drobni ro ln icy  z w ielkiem  uznaniem .

Oni to dotychczas byli p rzew ażn ie  w yzyskiw ani 
przeiz n iesum iennych  h an d la rzy  naw ozów  pom ocni­
czych, gdyż n ie  k u p u jąc  w prost w e fabryce, a n ie  u- 
m iejąc zapobiedz oszukańczym  m anipu lacjom , często 
łudząc się jednakow ym  w yglądem , b ra li m niej w arto ­
ściowy naw óz pom ocniczy w sk ład n ik i pokarm ow e 
d la  ro ślin  i dziw ili się, iż sąsiednie  pole dw orskie n a ­
wożone tak im  sam ym  naw ozem , ale w ięcej procento­
wym  d aw ało  znacznie w iększe zyski.

Każdy dziś k u p u jąc , będzie w iedział ile jest w 
n im  "l„ sk ład n ik a  użytecznego, bez osobnego b ad an ia
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w [państwowych zak ładach , będzie w iedział ile  płaci 
za k ilog ram  czystego tego naw ozu, a n ie za dom ieszki.

Gdyż każdy  pom ocniczy naw óz zaw iera  w sobie 
ty lko  pew ną ilość p o k arm u  potrzebnego d la  roślin , 
czyli tego im aterjału , k tó ry  jest użyteczny, a k tó ry  u- 
żyźnia rolę i k a rm i rośliny. Reszta, to sk ła d n ik i inne, 
czasem  pożyteczne, czasem  niepotrzebne, a n aw et cza­
sem  m ogą działać szkodliw ie.

W sku tek  powyższego rozporządzenia będzie w ie­
dział ro ln ik  co k u p u je  i czego może się spodziew ać, 
będzie m iał prześw iadczenie, iż p rzez k u p ca  n ie  został 
oszukamy.

Jan M atysik.

Poradnik lekarski.
Brak apetytu. Wiiele osób cierpi n a  b rak  apety tu , 

w sk u tek  czego cały organizm  u lega zniszczeniu. Nie­
jednokro tn ie  w zruszenie, zm artw ienie, lęk albo s trach  
pow odują b rak  ape ty tu , głów nie jednak  w ystępu je on 
przy w szystk ich  zachorzemiach, p rz y  k tó rych  n arząd y  
traw ien ia  są naruszone. Is tn ie ją  środk i pobudzające 
ape ty t, środk i — m ogące w sp ierać traw ien ie , lecz n ie ­
m a środka żadnego, k tó ry b y  m ógł żołądek wzmocnić. 
Post, ścisła  d je ta , sk u tk u ją  najlep iej. — H erb a ta  z ty- 
s iączn ika i p io łunu  przyczynia się do w zbudzenia a- 
pety tu . D ła dzieci d obrą  jest m ięta . N ajsku teczn ie j­
szym  jednak  środkiem  jest w ypicie szk lan k i letn iej 
w ody ze solą maczczo.

Krwotok. K rw otokiem  jest o ile  nie d z ia ła ła  ze­
w nętrzna siła, następstw o  p rzeg ryz ien ia  błony śluzo­
wej żo łądka przez ostry  sok żołądkow y u osób m ało- 
k rw istych , p rzew ażnie p łc i żeńskiej, a w ięc n a s tęp ­
stw em  k rw aw ien ia  żo łądka; przy k rw o toku  tak im  u- 
kazu je  się k rew  czerw ona lub ciem no zabarw iona. 
P rzy  k rw aw ien iu  z p łuc w ygląda k rew  jasno-czerw o- 
no; jes t burzącą  i poprzedza kaszel. W  n iek tó ry ch  w y­
p ad k ach  daje  się  k rw aw ien ie żo łądka od k rw aw ien ia  
płucnego naw et d la rzeczoznaw cy ciężko odróżnić. 
P rzy  k rw o toku  jak o  d przy  kasz len iu  k rw ią , pow inien 
chory  stosow nie do siły  zaszłego k rw aw ien ia , parę  
dni pozostać w łóżku. P rzy  k rw o toku  robi się zim ne 
o k łady  n a  żołądek. P rzeciw  p rag n ien iu  na jlep szą  jest 
w oda cy trynow a p ita  łykam i i  zim ne m leko. S kłon­
ność do w ym iotów  lub kaszlen ie k rw ią  na leży  s tłu ­
m iać. P rzy  często pow tarizającem  się p luc iu  k rw ią , za­
leca. się podw iązać środek ram io n  i  ud, przez to  bo­
w iem  s ta je  się krw iobieg pow olniejszy  i dopływ  k rw i 
do p łu c  się zm niejsza.

K rwawienia nosa. Często jest ono ty lko  dążeniem  
leczniczem  n a tu ry , aby zapobiedz nabiegow i k rw i do 
głowy, lecz rów nież jest także objaw em  tow arzyszą­
cym  w w ielu  chorobach febrycznych. — Leczenie: 
W ciąganie nosem  zim nej w ody octowej (jedna trzecia  
część octu, dw ie trzecie  części wody) zim ne, ciekąco- 
m okre kom presy  n a  czoło; po w tarzać  podnoszenie r a ­
m ion z w strzym yw aniem  oddechu. — Dla pow strzy- 
n ia  k rw aw ien ia , bierze się gorącą  kąp ie l nożną. — 
W dychan ie  gorącej p a ry  lub gorące ok łady  n a  nos i o- 
kolicę nosa. Dobra jes t rów nież h e rb a ta  z taszn ika .

Ból zębów. P rzyczyną bólu zębów są  przew ażnie 
m iejscow e za p a len ia  (kość zębowa, ośrodek, korzeń), 
czego u n ik n ąć  m ożna zapom ocą uregulow anego pielę­
gnow an ia  zębów. Nerw ow y ból może być u su n ię ty  lub 
złagodzony przez w strzym yw an ie  oddechu. P rócz te ­
go sku teczne są w  ciężkich w yp ad k ach  n a tu ry  nerw o­
wej m agnetyczne pociągnięcia i su g iestja  h ip n o ty ­
czna.

KRONIKA.
U d arem n ion a  u c iecz k a  b a n d y tó w . Z Biecza do­

noszą: Dwaj notoryczni bandyci Bajorek i Jaworski, 
zbiegłszy z w ięzienia w Tarnowie i dobrawszy sobie 
wspólników, rozpoczęli grasować w  powiecie gorlickim, 
gdzie w przeciągu niespełna miesiąca popełnili trzy ra­
bunki i kilkanaście w iększych kradzieży. Zarządzona 
obława przyniosła w tych dniach pożądane rezultaty. 
Całą szajkę zlikwidowano, aresztując 10 osobników  
z Bajorkiem i Jaworskim na czele. Zaraz pierwszej no­
cy po aresztowaniu, prowodyrzy szajki, mimo, że byli 
zakuci w kajdany, usiłowali zbiec z aresztów w Bieczu. 
Zdołali przepiłować już kraty, lecz na szczęście policja 
udaremniła zamiar, aresztując kilku opryszków, którzy 
dostarczyli bandytom piłek i „angielskich w łosów “ do  
przepiłowania krat. Ludność powiatu gorlickiego z ulgą 
odetchnęła.

Mord ra b u n k o w y . W ojewódzka komenda policji 
w Stanisławowie została zaalarmowana wieścią o be- 
stjalskim mordzie rabunkowym, jaki miał miejsce na 
terenie tego okręgu. Mianowicie drogą między Doliną 
a Nowosielicą powracał do domu Ilko Darwaj, reemi­
grant z Ameryki, wioząc ze sobą sporą sumę pieniędzy. 
Razem z nim odbywały podróż jego żona i córka. 
W szyscy szli spokojnie i nie przeczuwali niczego. W pe 
wnym  momencie z lasu wypadł jakiś bandyta, prawdo­
podobnie z całym z góry obmyślonym planem. Osobnik 
ów momentalnie ubezwładnił Darwaja i strzelił doń kil 
kakrotnie z rewolweru, kładąc go trupem na miejscu.

Następnie skierował lufę do nadchodzącego jakiegoś 
m ężczyzny, który przestraszony uciekł. Dalsze strzały 
skierował do kobiet raniąc je bardzo ciężko w głowę. 
Następnie obrabował ofiary ze wszystkich pieniędzy  
i zbiegł. Cały ohydny mord rabunkowy dokonany zo­
stał w  ciągu kilkunastu sekund. Na krzyk ciężko ran­
nych zbiegli się ludzie, którzy udzielili im pierwszej 
pomocy. Darwaj skonał na miejscu, nie zdołano go od­
ratować. Policja prowadzi energiczne śledztwo i — jak 
nas w ostatniej chwili informują —  jest już na tropie 
mordercy.

T raged ja  n a  p o licji. Na terenie województwa sta­
nisławowskiego zaszedł tragiczny wypadek w tamtej­
szych oddziałach policji. Onegdaj o godzinie 8 rano, jak 
donoszą z Bohorodczan, do lokalu powiatowej komendy 
policji w szedł posterunkowy Bolesław Pająk i nie m ó­
wiąc słowa oddał kilka strzałów rewolwerowych, kła­
dąc trupem na miejscu starszego przodownika Feliksa 
Szeligowskiego, przodownika M ieczysława Sobolewskie­
go i następnie kierując lufę w swoją skroń. Na miejscu 
pozostały trzy trupy. Posterunkowy Bolesław Pająk przy­
dzielony był do posterunku policji w Żurakach i kilka 
dni temu ukarany został za przekroczenie dyscyplinar­
nie 7-dniowym  aresztem. Ten błahy powód służbow y
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sta} się powodem tragicznej śmierci dwóch funkcjona­
riuszy policji i samobójstwa jego samego.

N a d n ie  stu d n i. Z Gniezna d on oszą: Dawno nie 
zanotowaną w kronice policyjnaj zbrodnię popełnił n ie­
jaki R. K. w W iewiórczynie, w powiecie żnińskim. Mia­
nowicie K., który na zabój zakochał się w  córce gospo­
darza M., spostrzegł, iż dziewczyna od paru dni zaczy­
na go zdradzać. Zawiedziony kochanek uplanował zem­
stę. Pewnego dnia wieczorem wyprowadził dziewczynę 
w pole pod pozorem rozmówienia się z nią i w pewnej 
chwili, chw yciw szy bezbronną, wrzucił ją do głębokiej 
na kilkanaście metrów suchej studni, poczem spokojnie 
odszedł do domu. Zaczęła się straszliwa męka nieszczę­
śliwej, która nie mogła żadnej spodziewać się pomocy, 
ponieważ w ysokość studni wykluczała absolutnie mo­
żliwość usłyszenia przez kogoś wołania o ratunek, tem- 
więcej, że studnia leży daleko w polu, gdzie o tej po­
rze roku nikt nie przebywa. Tymczasem w e wsi zau­
ważono nieobecność dziewczyny i rozpoczęto poszuki­
wania, gdy jednak w ciągu kilku dni nie zostały one 
uw ieńczone pomyślnym rezultatem, pomiędzy ludźmi 
zaczęła krążyć pogłoska, iż dziewczynę uprowadzili han­
dlarze żywym  towarem. Dopiero w dziewiątym dniu, 
prosty przypadek sprowadził wyjaśnienie sprawy. Oto 
chłopcy wiejscy, bawiąc się w pobliżu studni, usłyszeli 
słabe jęki, wydobywające się z głębi. Powiadomieni o 
tem w ieśniacy, przybywszy na miejsce, wydobyli dziew ­
czynę, wyschniętą na szkielet, ale która dawała jeszcze  
słabe znaki życia. Poddana troskliwej opiece lekarskiej 
nieszczęśliwa wraca powoli do zdrowia. Sprawca ohy­
dnej zbrodni zdołał zbiec i wszelkie próby ujęcia go 
dotąd spełzły na niczem.

U rlop z ta m te g o  św ia ta . Z Pragi donoszą: Do 
pewnej samotnej staruszki, zamieszkałej w gminie Ko- 
rytna koło Ungwaru, przybył jakiś oszust, który oświad­
czył jej, że w czasie wojny padł na froncie razem z jej 
synem i obecnie mieszka wspólnie z nim w raju. Po­
nieważ jednak zatęsknił za pozostawioną na ziemi ro­
dziną, więc wyrobił sobie krótki urlop z tamtego św ia­
ta. Taki urlop jest jednak rzeczą dosyć wyjątkową, a 
syn staruszki mógłby go również otrzymać, o ileby roz­
porządzał kwotą 300 koron czeskich na koszta podró­
ży. Łatwowierna kobiecina wręczyła bezczelnem u oszu­
stowi 300 koron i dopiero potem sąsiadki wytłum aczy­
ły jej, że padła ofiarą wyłudzenia.

O so b liw e p o lo w a n ie . Liczna publiczność znajdu­
jąca się w  godzinach południowych na ulubionem miej­
scu spacerowem Budapesztu, W ybrzeżu Naddunajskiem, 
była świadkiem niezw ykłego wydarzenia. Oto w pewnej 
chwili dostrzeżono płynącą po rzece bryłę lodu, a na 
niej wilka. Naprzeciw wyspy św. Małgorzaty w ilk pom­
knął schodami, prowadzącemi od rzeki na wybrzeże, 
niecąc szalony popłoch wśród spacerowiczów. Policjanci 
puścili się w pogoń za zwierzęciem, dając doń kilka­
naście strzałów, które w szystkie chybiały. Oszalałe 
z przerażenia zwierzę wpadło do bramy sąsiadującej 
z popularną kawiarnią „Hungaria", tam otoczyli je po­
licjanci i położyli trupem. Jak się okazało, drapieżny 
wilk okazał się psem, wilczurem, który zabłądził w o- 
kolicach stolicy węgierskiej i odbył drogę powrotną na 
krze lodowej.

S tra sz liw a  ze m sta  w zg a rd zo n eg o  w ie lb ic ie la .  
Z Paryża d onoszą: Onegdaj p. Elvira Gunard zaalarmo­
wała komisarjat policyjny przy rue Maubert w  Paryżu, 
prosząc o natychmiastową interwencję. Powodem alar­
mu był fakt, iż pod drzwiami mieszkania panny Elwiry 
zebrała się z całego Paryża olbrzymia zbita armja ko­
tów, która rozpoczęła przeraźliwy, ogłuszający koncert. 
Zdenerwowani mieszkańcy sąsiednich ulic, uważając

biedną p. Elwirę za czarownicę, zagrozili jej samosą­
dem. Na domiar złego, odrzucony wielbibiel p. Elwiry, 
farmaceuta p. Jacąues Pigeon, zam ieszkały naprzeciwko, 
w ychylił głow ę przez okno i rozpoczął śmiać się szy­
derczo na całą ulicę. Z komisarjatu w ysłano oczywiście 
natychmiast policjanta, który stwierdził naocznie praw­
dziwość relacji p. Elwiry. Setki kotów, m iauczących  
w niebogłosy, zaległo zwartą masą ulicę, bramę domu 
i schody. Policjant wezw ał pomocy straży pożarnej, któ­
ra przybyła z sikawkami. Po długiej uciążliwej pracy, 
przy pomocy strumieni w ody, udało się rozpędzić w rzesz­
czącą armję kocią. Policja przeprowadziwszy śledztwo, 
stwierdziła, iż powodem całej awantury jest p. Pigeon, 
który posiada jakiś płyn, którym polewa ulicę i klatkę 
schodową domu ukochanej. Płyn ten zaś ma szczególną  
własność zwabiania kotów. Takiemi to środkami usiło 
wał niecny pan Pigeon złamać opór niezłomnej Elwiry 
i uzyskać jej zgodę na małżeństwo.

J a k  zn a leźć  szc zę ś liw ą  liczb ę . Jak donoszą 
z Paryża, najnowszą panującą tam manją jest w yszuki­
wanie sobie szczęśliwej liczby. Liczba ta ma zapewnić 
stałe pow odzenie osobom, które poznawszy ją, będą o- 
bierali ją przy w szelkich poczynaniach i t. p. Gorliwi 
poszukiwacze stosują się przy tem do formułki magi­
cznej, opublikowanej niedawno przez pewnego badacza 
w iedzy tajemnej z autentycznych średniowiecznych dzieł 
astrologicznych. Wedle formułki tej, aby wyszukać liczbę 
szczęśliwą, należy wynotow ać liczby dnia, miesiąca 
i roku urodzenia, dodać je, poczem dodać cyfry- poje­
dyncze sumy, i na końcu jeszcze raz dodać cyfry tej 
nowej sumy. Uzyskana liczba będzie liczbą szczęśliwą. 
Aby zatem wyszukać liczbę szczęśliw ą kogoś, kto uro­
dził się naprzykład 22 lipca 1884 r., należy wypisać 
liczby 22, 7 i 1884, dodać je, a następnie uzyskaw szy  
sumę 1913, dodać pojedyncze cyfry 1—|—9 —j—1—(—3- Uzy­
skawszy 14, należy jeszcze raz dodać cyfry tej sumy 
1—j—4, a uzyskana cyfra 5 będzie szczęśliwą liczbą. —  
A m oże metoda ta okazałaby się praktyczną przy nad­
chodzących wyborach dla niezdecydowanych, na którą 
listę głosować ?

O d am ie , k tó ra  lu b iła  o ce t. W Londynie umar­
ła teraz staruszka-miljonerka, niejaka Shrewsburg. Le­
karze oświadczyli, że bezpośrednią przyczyną jej zgonu 
była namiętność bardzo niecodzienna, bo staruszka 
w ciągu całego swego życia wchłaniała w  siebie olbrzy­
mie ilości octu. Ta namiętność w stosunku do octu ro­
sła u niej stale do tego stopnia, że ostatnio wypijała 
dziennie conajmniej półtora litra. Wskutek tej namiętno­
ści Shrewsburg ciągle traciła na wadze i doszła z 55 
kilogramów do siedmnastu. Organizm staruszki nie mógł 
już wytrzymać tego nadzwyczajnego wychudzania, to 
też zachorowała z wyraznemi oznakami zatrucia i w  kil­
ka dni umarła. Lekarze, którzy ją badali, wyrażają po­
dziw dla sił kobiety, która wypijała od dziesiątków lat 
codziennie tyle octu i lak długo żyła. W każdym razie 
ciepłota jej ciała już od lat była znacznie poniżej nor­
malnej. Krewni i przyjaciele tłomaczyli jej zgubność na­
łogu, nie mogli jednak jej przekonać i skłonić do w y­
rzeczenia się octu. Zmarła, wielka przyjaciółka zwierząt, 
cały swój majątek zapisała londyńskiemu towarzystwu  
ochrony zwierząt.

Z abaw ne sp o tk a n ie  w  L ondyn ie. Jednemu z no­
wobogackich lordów angielskich, niejakiemu p. G. zda­
rzył się osobliwy wypadek, który jest przedmiotem  
licznych komentarzy, wprowadzających ludzi w dobry 
humor. P. buchalter Jansen z Amsterdamu wybrał się 
na urlop św iąteczny do Londynu. Chciał „użyć życia" 
i stanął w  najwspanialszym londyńskim hotelu „Cecil", 
gdzie zameldował się jako książę Jansikow. W hotelu
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zrobił znajomość z lordem G. i tak zachwycił magnata 
angielskiego, iż ten zaprosił go do swego pałacu. W bo­
gatym domu pięknie upływały dnie. Fałszyw y książę 
dobrze jadł, dobrze pił, palił najlepsze cygara, z żalem  
myślał o powrocie do biura. Gdy pewnego wieczora 
siedział w  wygodnym  fotelu, opowiadając gospodarzowi 
domu okropne przeżycia z bolszewikami, zameldował 
lokaj przybycie hrabiego Peterjewa. Lord aż wykrzy­
knął z radości:

— Doskonale się składa, pomówicie panowie o swej 
ojczyźnie, jest to bowiem również Rosjanin, którego 
zniszczyli bolszewicy.

Jansikow pobladł z przerażenia. Chciał uciekać, ale 
było za późno. Hrabia wszedł do salonu. Buchalter pod­
szedł ku niemu i wybełkotał po n iem iecku:

—  Nie gub mnie pan — nie jestem księciem ani 
Rosjaninem, pochodzę z Holandji i zrobiłem żart.

Oblicze hrabiego zapłonęło radością,
— I ja jestem Holendrem, nie umiem ani słowa 

po rosyjsku.
Rodacy rozmawiali swobodnie po holendersku, a 

lord był rozpromieniony, iż w domu jego zetknęło się 
dwu rosyjskich arystokratów, którzy, jak twierdził, znali 
się doskonale z nazwisk,

Z brodnicze oczy . Na ulicach londyńskich ukazała 
się dziwna kobieta. Ubrana w modną suknię, przecha­
dzała się zwykle w godzinach południowych w okolicy 
Picadylly, Trafalgarsąuareu i szła aż do Opactwa West- 
minsterskiego, znikając potem na jednej z bocznych uli­
czek nad Tamizą. Zwykle postępowało za nią kilku 
m ężczyzn z posępnie spuszczonemi do ziemi głowami. 
Ciężkie ich stąpanie i błędne spojrzenia świadczyły, iż 
są to chore istoty. Długi czas przyglądano się obojętnie 
temu niesam owitem u towarzystwu, aż w reszcie zainte­
resował się tym widokiem jeden z członków armji zba­
wienia. Zagadnął tajemniczą kobietę i, jak sam wyznał, 
przejął go dziwny dreszcz, gdy spojrzała na niego swe- 
mi stalowo-zielonem i oczym a. Zdawało mu się, iż nogi 
mu drętwieją i niema siły poruszyć się z miejsca. 
Szczęściem kobieta odwróciła od niego oczy i dalej szła 
swą drogą. Mr. E. A. Fisher doniósł w ładzy o dziwnem  
swem przeżyciu. Dalsze obserwacje dały niezw ykły re­
zultat. Okazało się, iż wytworna dama jest niezwykłą  
przestępczynią. Nazywa się Alica Partridge, liczy lat 34 
i posiada osobliwe zdolności hypnotyzerskie. W ciągu  
czterech ostatnich lat popełniło z jej powodu samobój­
stwo trzech m ężczyzn, a kilku innych zapadło w ciężką  
chorobę nerwową. Pani Alicja Patridge żyła kosztem  
hypnotyzow anych swych ofiar, a wybierała je z pośród 
samotnych m ężczyzn, z którymi nawiązywała znajomo­
ści podczas swych codziennych przechadzek po mieście.

P o d a tek  od... zd row ia . Rząd turecki, jak dono­
szą dzienniki paryskie, zajęty jest opracowywaniem no­
wej ustawy, wprawadzającej osobliwy podatek. Oto oby­
watele państwa tureckiego będą, według tej ustawy, 
płacić 20 procent dodatek od podatków normalnych, 
ale... dopóki są zdrowi. Dochód z tych opłat zdrowo­
tnych użyty zostanie na budowę szpitali i laboratorjów 
oraz na należyte naukowe kształcenie lekarzy tureckich. 
Zdaje się, że takim osobliwym podatkiem, jakkolwiek  
na cel pożądany wprowadzonym, nie obarczyło jeszcze 
żadne państwo swoich obywateli.

N a jstarszy  z m łod ych  żo n k o sió w . Zaro Agha 
zachował widać, nie bacząc na swoje 155 „wiosen", 
jeszcze bardzo młode serce, skoro postanowił rozwieść 
się ze zbyt starą dla niego gdyż 65 lat liczącą żoną, 
by wstąpić ponownie w  związki małżeńskie z niespełna  
20-letnią obywetelką Konstantynopola. Zaro Agha twier­
dzi, że sprzykrzyła mu się ta jego zniedołężniała, ga­

datliwa baba, woli przeto pobrać się z inną, młodszą 
i więcej jego młodemu temperamentowi odpowiadającą. 
Ten chyba nigdy już nie będzie pacjentem prof. Wo- 
ronowa.

P o lo w a n ie  n a  la m p a rty  w  A m ery ce  P o łu d ­
n io w ej. Czytając o polowaniach na dziki, zwłaszcza na 
niedźw iedzie, szczególniej w dawnych czasach, nie mo­
żemy powstrzymać się od podziwu dla zimnej krwi 
wobec niebezpieczeństwa, odwagi i przytomności umy­
słu naszych przodków. Podróżnicy teraźniejsi, polujący 
w  krajach południowych na lw y i tygrysy budzą rów­
nież zdumienie swą odwagą. Ale oni posiadają dosko­
nałą broń, kule wybuchające, które trafiwszy dzikie zw ie­
rzę, rozrywają mu wnętrzności, zabezpieczać się też  
umieją na różne sposoby od śmierci ze strony rozjuszo­
nego drapieżnika. Polowanie jednak takie, którego ce­
lem byłoby ujęcie dzikiej bestji żywcem, jest im niezna- 
nem. Na podobne łow y odważają się tylko myśliwi Ame­
ryki Południowej, ludzie półdzicy, odważni, zręczni 
i podstępni w podejściu zwierza.

Obrazek nasz przedstawia łow y na lamparty (zw ie­
rzę bardzo drapieżne, mniejsze od tygrysa) w Południo­
wej Ameryce żyjące. Istnieje tam osobny gatunek my­
śliwych, którzy dla menażerji i cyrków jeżdżących z dzi- 
kiemi zwierzętami po świecie, łapią w  stenach żyw e  
lamparty. Ująć żywcem  tego najdzikszego i najbardziej 
krwiożerczego z drapieżników, to zaiste czyn, mogący 
w yw ołać podziw u najzuchwalszych. Dla łowców połu­
dniowo-amerykańskich jest to niemal zabawką. Dwójka 
takich łowców konno w szalonym cwale puszcza się  
w step, w ojczyznę lampartów. Gdy po drodze spotka­
ją lamparta, naraz jeden z jeźdźców z nieomylną zrę­
cznością rzuca ze świstem przygotowany sznur i chwyta 
za łeb dziką bestję. Gdy lampart chwycony za powróz, 
który dławi mu szyję i szarpnięty potężnie, padnie na 
wznak i zadrze w górę tylne nogi — w ówczas z nie 
zachwianą pewnością ręki rzuca swój sznur drugi my­
śliwy i oplątowuje rozjuszonemu drapieżnikowi tylne 
łapy. Niebawem straszna bestja zostaje skrępowana i u- 
bezwładniona. Dziki lampart dostaje się do klatki i je- 
dzie koleją do odległych miast.

Mąż p a n em  d om u  czy  żo n a ?  W Nowym Jorku 
żyje małżeństwo nazwiskiem Clemens. Pan Clemens u- 
trzymywał, że trzeba trzymać dobrze żonę „na pasku”, 
aby było dobrze w domu. Zdaniem jego, twarda ręka 
m ężczyzny w gospńdarce małżeńskiej może mieć tylko 
dobre skutki. Natomiast innego zdania była małżonka 
p. Clemensa, która nie mogąc go ułagodzić, zbuntowa­
ła się przeciw surowemu traktowaniu i wniosła do są­
du odpowiednią skargę. W ostatnich dniach odbyła się 
rozprawą. Oboje m ałżonkowie wyśpiewali przed sędzią 
wszystkie bóle. Największym obustronnym zarzutem by­
ło, że on wychodzi z domu bez jej pozwolenia, a ona
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bez jego. Sędzia Miles, człowiek stateczny i o wyrobio­
nym poglądzie na instytucję m ałżeństwa, zawyrokował, 
że „mąż jest panem domu i żona musi go prosić o po­
zw olenie, jeśli pragnie w yjść z mieszkania". Wyrok sę­
dziego Milesa powinni w szyscy m ężowie szczególnie 
t. zw. pantoflarze wypisać dużemi literami i powiesić 
w  swem mieszkaniu na widocznem miejscu. A może się 
odmieni ?...

S tra c en ie  R u th  S n yd er . Dnia 13 b. m. w ykona­
no w  stanie nowojorskim pierwszy wyrok śmierci na 
kobiecie. Była nią Ruth Snyder, która wraz z kochan­
kiem swym Henrykiem Gray, zamordowała męża. Po 
wyroku obrońcy jej próbowali wszelkim i środkami od­
w lec egzekucję, Poniew aż mąż jej zaasekurował się na 
życie w pewnem towarzystwie asekuracyjnem na sumę 
35 tysięcy dolarów, towarzystwo zażądało anulowania 
um ow y; obrońcy pani Snyder domagali się przesłucha­
nia jej jako świadka, przy mającej się w tej kwestji to­
czyć rozprawie, co byłoby odwlokło wykonanie wyroku. 
Prokurator generalny stanu nowojorskiego odmówił 
w szakże tej prośbie, wobec czego przystąpiono do egze­
kucji Snyder i Graya. Skazana spędziła ostatnie godzi 
ny życia w stanie tępego zobojętnienia, z którego do­
piero wyrwało ją wezw anie strażników do obcięcia w ło­
sów, dla um ożliwienia założenia aparatu elektrycznego. 
Przybrano ją następnie w rodzaj szarej tuniki, poczem, 
po pożegnaniu z matką przeprowadzono ją do celi stra­
cenia, które nastąpiło o godzinie 11 w nocy. Mimo su­
rowej kontroli dziennikarzy obecnych przy traceniu, 
którym zakazano fotografować skazaną, udało się je­
dnemu z nich przy pomocy maleńkiego aparaciku zdjąć 
p. Snyder na krześle elektrycznem. Stracenie jej wy- 
w yw ołało, jak wiadomo, w ielkie wzburzenie w  Nowym  
Jorku, w  szczególności w organizacjach fem inistycznych, 
z pośród których zgłosił się szereg kandydatek do... za­
stąpienia p. Snyder. Zgłoszenia te były oczyw iście z gó­
ry skazane na nieuwzględnienie.

A m ery k a n k a , k tó ra  o g lą d a  ś w ia t  p oraź o sta ­
tn i. W Europie przebywa obecnie podczas podróży swej 
dookoła świata studentka amerykańska Carla Hovins. 
Młoda podróżniczka ogląda świat poraź pierwszy i osta­
tni, gdyż w najkrótszym czasie grozi jej utrata wzroku. 
W ubiegłym roku przeszła szczęśliwie ciężki tyfus, lecz 
w czasie rekonwalescencji okazało się, że nerwy wzro­
kowe są zaatakowane i wzrok pacjentki powoli lecz 
stale słabnie. Dzielna Amerykanka pojechała do najlep­
szego okulisty i poprosiła o bezwzględne wyjawienie 
jej prawdy o stanie choroby. Okulista po dokładnych 
badaniach przyszedł do przekonania, że choroba jest 
nieuleczalna i że policzone są dnie, w których pacjentka 
może oglądać jeszcze cuda świata. Po takiej konsultacji 
Amerykanka nie oddała się beznadziejnej rozpaczy i nie 
chwyciła za rewolwer, jakby to może uczynił niejeden 
młodzieniec. Wśród krewnych zebrała odpowiednie środ­
ki materjalne i ruszyła w podróż dokoła świata, aby 
jak najwięcej wykorzystać pozostające jej jeszcze dni 
światła i widziane obrazki utrwalić w duszy, tworząc 
sobie niby skarbnicę wspomnień na czas wiecznej 
nocy.

S z cz ęś liw e  m ia sto . Szczęśliwem zaiste nazwać 
można miasto, które niema żadnych wydatków budże­
towych w związku z czyszczeniem ulic z błota, śniegu 
i t. p. Miastem takiem jest słynna stolica Mormonów, 
Salt-Lake-City w Stanach Zjednoczonych. W mieście 
tem znajduje się wielka liczba naturalnych gorących 
źródeł, których wodą straż pożarna polewa ulice powo­
dując, że biała szata śnieżna znika w mgnieniu oka, a 
ulice i chodniki szybko obsychają.

RZECZY CIEKAWE.
P rz e s ą d y  i g u s ła  w  A nglji.

N aród ang ie lsk i uchodzi ogólnie za sceptyczny, 
odnoszący się  n iechętn ie  do zabobonów i przesądów . 
N apraw dę rzecz się  p rzed staw ia  trochę inaczej, jak  
o tem  św iadczy proces cygank i D orry F ines. P rzy  tej 
sposobności u k aza ły  się w p rasie  londyńskiej a r ty k u ­
ły, pozw alające w niknąć ciekaw ie w podziem ny n u r t  
życia angielskiego.

Roi się w  L ondynie od rozm aitych  chirom antów , 
grafologów , k ab a la rek , jasnow idzów  i innych  „pośre­
dn ików 11 m iędzy  człow iekiem  a zaśw iatem . Szczegól­
ną  s ław ą  cieszy się n ie jak i Sarn Paddy, z pochodzenia 
Irlandczyk , zam ieszkały  od dw udziestu  k ilk u  la t w 
stolicy. P ad d y  przepow iada przyszłość n a  podstaw ie 
różnokolorow ych kam yków . M ieszczą się one w  b ia ­
łym  koszyku. Chcący s ię  dowiedzieć o swej p rzyszło ­
ści m iesza kam yki, poczem  w ysypuje je z koszyka na  
stół. K am yki tw orzą  różnobarw ną m ozajkę, n a  pod­
staw ie k tó rej P ad d y  ogłasza swoje sław ne przepow ie­
dnie. W śród k ljen tów  w różbity  zn a jd u ją  się n aw et 
członkow ie rodzimy kró lew skiej, w yb itn i politycy, a r ­
tyści i uczeni. N iedaw no en tuzjastyczny  a r ty k u ł o o- 
wym  Paddyrn  zam ieścił Conan Doyle, w ódz spirytys- 
tów  angielsk ich . N ależy dodać, że P ad d y  jes t człow ie­
kiem  zam ożnym  i za porady  n ie  pobiera  przym uso­
wego w ynagrodzenia. E w en tua lne  d a tk i zależą od u- 
zn an ia  i  dobrej w oli k ljen ta .

Bardzo rozpow szechnione są w Londynie, rozm a­
ite  am ulety , ta lizm an y  i m askoty . Zw łaszcza wieł- 
k iem  pow adzeniem  cieszą się m ik roskop ijne  gołąbki, 
k tó re  nosi się jak o  broszki, szp ilk i do k raw ató w  i  w i­
siorki. P o n ad to  — jak  to  stw ierdz ił n iedaw no  Burtom, 
prezes T ow arzystw a E tnologicznego — noszą Londyń- 
czycy p rzy  sobie m a łe  p aczuszk i b łękitne, zaw ierające 
zasuszone łup iny  ziem niaków , aby uchron ić się przed 
rozm aitem i przeciw nościam i, a zw łaszcza przed nie- 
szczęśliw em i w y p ad k am i i n iem iłem i spo tkan iam i.

W śród  p ro le ta rja tu  m iejskiego p an u je  p rzek o n a­
nie, że t. zw. „krew  sm ocza11 p rzy w raca  m iłość n ie­
w iernych  m ałżonków  czy kochanków . P roszek ten  m a 
zostać spalony  podczas s n u  owej osoby, o k tó rą  cho­
dzi. „Krew sm ocza11 cieszy się tak że  powodzeniem  
w śród  sfe r in teligencji, a zw łaszcza w śró d  kobiet.

Szczęście w in te re sach  m a  sprow adzać bardzo 
„sku teczny11 ta lizm an , sk ład a jący  s ię  z 9 w łosów  z pod 
ram ie n ia  kobiety  rudej. P rzy jaźń  u trw a la  w ypicie n a ­
poju, zgotow anego z szałw ji i  ru m ian k u .

Te i podobne w ierzenia, bardzo w  Londynie, a 
p raw dopodobnie i poza jego obrębem  rozpow szechnio­
ne, o św ie tla ją  w  ciekaw y sposób psychikę Anglików, 
k tó rzy  —- jak  to  w idzim y — m im o sw ej trzeźw ości i 
p rdk tycznośęi n iezm iern ie  są  p o d a tn i n a  rozm aite  za­
bobony, g u sła  i przesądy.

N ajsz y b szy  p o c iąg  n a  św iec ie .
Nie biegnie on, jak  na leżałoby  spodziew ać się, po 

szynach  am erykańsk ich , lecz w e F ran c ji, n a  prze­
strzen i pom iędzy B ordeaux a  B ayonne. Jest to pociąg 
elek tryczny , p rzebyw ający  odległość 198-u k ilo m e­
tró w  w ciągu  jednej godziny i 58 m inu t, co stanow i 
przecię tną  szybkość rekordow ą 108-u kim . n a  godzinę. 
Pom iędzy zaś  pociągam i o tra k c ji  p aro w ej pierw sze 
m iejsce za jm uje  express Paryż-C alais, k u rsu jąc y  z 
szybkością p rzec ię tn ą  ido 94 k ilom etrów  n a  godzinę.
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N a ko lejach  am ery k ań sk ich  najw yższą szybkość nie 
przekracza  82-ch kim . n a  godzinę na  lin ji N ew -Jork- 
F iladelfja .

Lilipuci tum  m ilań sk i.
P ew ien  zegarm istrz  w C ourgenay wyciął w drze­

w ie dok ład n y  m odel tu m u  m ilańsk iego . Mozolnej p ra ­
cy dokonał cierpliw y pracow nik  w ciągu osiem nastu  
la t, p ra c u ją c  n ad  dziełem  sw em  ponad  5000 godzin.

Objętość m odelu w ynosi 5.5 m. długość 1.35 m. i 
szerokość 0.85 m. Całość złożona jes t z 7000 poszcze­
gólnych części i posiada 124 w ieżyczki oraz 157 okien. 
N a w ykończenie jednego okna p o trzeb a  było 1(5 go­
dzin pracy. N adzw yczaj efektow nie przdistaw.ia się  li­
lipuci tu m  wieczorem  przy św ietle zaista low anego na 
w ew nątrz  ośw ietlen ia  elektrycznego.

P rac o w ito ść  szczu ró w .
W e F ran c ji m iał m iejsce n a s tę p u ją cy 'w y p a d ek : 

O grodnik zasadził w oddzielnym  klom bie 200 cebulek 
tu lipanów . N azaju trz  chcąc dodać jeszcze k ilk a  cebu­
lek, potrzebnych  do zapełn ien ia  k lom bu spostrzegł ku 
sw em u p rzerażen iu , że w szystk ie  cebulki zniknęły. 
D ośw iadczony kolega radził m u  poszukać, czy n iem a 
czaisem. w ogrodzie szczurzej nory.

Rzeczywiście, ogrodnik  znalazł norę i podczas 
rozkopyw ania jej, zabił sam icę szczu ra  w raz z jej m a ­
leństw am i. Kopiąc głębiej, znalazł on n a  głębokości 
60 cen tym etrów  norę, s ta ra n n ie  z a s ła n ą  sianem  i li­
śćm i i połączone z tym  lokalem  dwie kom ory, zaw ie­
ra jące  w szystkie zaginione 200 cebulek, ułożone sy­
stem atyczn ie  jed n a  n a  drugiej. Były one n aw et n ie ­
uszkodzone. Ciekawe, że jeden  tylko szczu r w ciągu 
jednej nocy  zdołał w ykonać ta k ą  p racę , n ie  pozosta­
w iając za sobą najm niejszego  śladu , a  oprócz tego 
zrów nać pow ierzchnię k lom bu w  sposób, godny n a j­
zdolniejszego ogrodnika.

A p e ty t p ta k ó w .
Pew ien am ery k ań sk i badacz, k tó ry  po siad a  ol­

b rzym ią p taazarn ię , pełną  rzad k ich  okazów schw y­
tan y ch  w  dżungli, doszedł do w niosku, że p tak i są 
najżarłoczniejsjjem i stw orzeniam i n a  świecie. Z da­
n iem  jego p tak  bez szkody dla zdrow ia może spo­
żyć porcję jad ła , k tó ra  w aży trzy  razy  ty le  co cały 
p taszek . Któż z n a s  po trafiłby  zjeść p arese t k ilo g ra ­
m ów pożyw ienia. N aw et słonie m niej są  żarłoczne 
od kolibrów . M łody słoń zdoła w praw dzie pochło­
n ąć czterdzieści pięć flaszek kaszy dziennie, ale chu ­
d y  kom m oran  z ła tw ością  pożre obiad w ażący ośm 
razy  w ięcej od niego. N am iętny  am ato r m ięsa  — ty ­
g ry s — zjad a  dzienn ie  dziew ięć funtów  koniny, n a ­
to m ia s t m a lu tk i m y sik ró lik  dostarcza p isklętom  
trzydzieści sześć p o traw  w ciągu godziny, czyli 576 
d a ń  dziennie, zaś p a ra  m uchołów ek p o d d an a  obser­
w acji znosiła do gn iazda  pięćset trzydzieści siedm  
porcyj jad ła . U w agi owego badacza zapew ne ro z­
proszą b łędne m niem anie, o pow ściągliw ości p tasz­
ków. Ongiś o gościu, k tó ry  nie m iał ape ty tu , m aw ia­
no: „je jak  p taszek", te raz  będzie się m ów ić: „ jak  
m ało  je! zupełn ie jak  słoń!"

N a fu n d u sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li PP.:
Kunz Andrzej z Pogwizdowa dla Maćka 3 zł., Anna Zębalska 
z Nowego Sącza dla Maćka na cjrgara 80 gr., Zygmunt S. 
dla Maćka na tabakierkę 1 zł. 50 gr.

Humor obrazkowy.

N ie p rz y je m u e  sp o tk a n ie .

M a d e j o w a :  W a le n to w a  o s k a r ż a  w as, że u k r a d l i ­
śc ie  c z te ry  kuiry.

I g n a c  o w a :  A to  w a m  podia, bab a . P rz y s ię g a m  B o­
gu , że b y ło  ich  tyllko trzy !

Odpowiedzi Redakcji.
Redakcja nie przyjmuje ljstów nieopłaconych i poczta odsyła je 

z powrotem.
P p .: Maryla „Widz“ w O.: P rz e s y ła m y  se rd eczn e , b a r ­

dzo se rd e c z n e  w y ra z y  w sp ó łczu c ia  n a sz e j P rz y ja c ió łc e  z 
p o w o d u  b o le sn e j s t r a ty . W  sw o jem  n ie szczę śc iu  n ie c h  P a ­
n i p a m ię ta  o tem , że kogo P a n  u k o c h a ł, n a  tego  zsy ła  
k rzy ży k i. Może szczęś liw si ci, k tó rz y  odeszli w  p o k o ju  z 
tego  p a d o łu  p łaczu , od  ty ch , k tó rz y  m uszą, się  jeszcze z lo ­
sem  b o ry k a ć . W sz a k  p ra w d z iw e  szczęśc ie  za c z y n a  się d o ­
p ie ro  z c h w ilą  ro z łą c z e n ia  d u sz y  z c ia łem . — Piotr Wenc 
Za p rz e s ła n e  u tw o ry  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y . D obre. — 
Kazimierz Barnaś w  K.: N a d e s ła n y  n a m  w ie rsz y k  z u p e ł­
n ie  d o b ry . — Jan Gurgula w  B.: je ż e li się pow ie  osłow i, 
że je s t  o s łem , to  n ie  będzie  to  d la  n ieg o  o b ra z ą ; n a to m ia s t  
m ó g łb y  się  s łu sz n ie  o b raz ić , g d y b y  się go n a z w a ło  s ło w i­
k iem . T ru d n o  też n a z w a ć  p o p ra w n e m  p is a n ie m , jeże li k to  
p isze  n a  p rz y k ła d  ta k : „sp o w o d u  w ija z d u " , „ je j i“, a lbo  
„m iejsca, zw róc ili u w a g ę "  i t. p. A p rzec ież  są. tacy , k tó rz y  
t a k  p is z ą  i  g d y b y śm y  im  pow ied z ie li, że d o b rze  p iszą , z ro ­
b il ib y ś m y  im  te m sa m e m  k rz y w d ę . Za p ra w d ę  ro z s ą d n y  
cz ło w iek  n ig d y  się  n ie  o b raża , ow szem  rzeczo w ą  k ry ty k ę  
p rz y jm u je  zaw sze  z w dz ięczn o śc ią . W sz a k  czy te ln ic y  „Bo-
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li"  w iedzą , że n ie  są  p ro fe so ra m i u n iw e rs y te tu , a le  lu d ź m i 
p ra c y  fizyczne j, w ięc choć k to ś  n ie  w ła d a  tęg o  p ió rem , n ie  
m ożna, m u  tego  b ra ć  za  zle, a le  o w szem  c ieszyć  się, że sił 
sw o ich  i n a  te rn  p o lu  p ró b u je . — K ółko R oln icze  w S.: W  
u b ie g ły m  ty g o d n iu  w y s ła liśm y  i m u s ia ła  d o ty c h c z a s  
d o jść . — W ojciech  Żak w S.: P re n u m e r a ta  n a d e sz ła , d z ię ­
k u je m y . N u m e ra  od N. R o k u  w y s ła n e . — Jan  Spodn ik  w 
S zczaw n icy : N a d e sz ła  od p o w ied ź  U rz ę d u  P ocz t, z k tó re j 
w y n ik a , że s p r a w a  in acz e j się p rz e d s ta w ia  ja k  P a n  w  l i ­
śc ie  o p isa ł. J e d n a k  p o d n ie ść  tu  m u s im y  n ie s łu s z n e  o d rz u ­
cen ie  p rz e k a z u  p o cz to w eg o  w y p e łn io n eg o  n a  k o n to  p o cz to ­
w e: 406.301 K raków , gdyż a d re s  ta k i  c h y b a  je s t  w  z u p e łn o ­
ści w y s ta rc z a ją c y , a  z a te m  n a c z e ln ik  u rz ę d u  p o w in ie n  by! 
ta k  z a a d re s o w a n y  p rz e k a z  p rz y ją ć  w ra z  z p ie n ią d z m i. — 
P io tr  L am part w  S t.: B ra k u ją c e  n u m e r a  w sz y s t­
k im  w y s ia liśm y . R ów n ież  pod  w sk a z a n y m i a d re s a m i n u ­
m e ra  w y s ia liśm y . M y śle liśm y , że n a  ro k  b ieżą cy  lic zb a  
p re n u m e ra to ró w  się  p rzep o ło w i, a le  n ie  je s t  t a k  źle. B ra k  
jeszcze  coś c z te re c h  w  m ie jsce  k tó ry c h  m oże n o w i w e jd ą . 
S e rd eczn ie  p o z d ra w ia m y  i p ro s im y  o p am ięć . —1 P iotr  
P iech o w icz  z I.: W sz y s tk im  w y s ła l iś m y  N r. 3 z cze­
k a m i, d z ię k u je m y . — S zym on  M ech w  Z.: Z a p rz y c h y ln o ść  
se rd eczn e  d z ięk i. N u m e ra  pod  w s k a z a n y m  a d re s e m  w y s ła ­
liśm y  i p o le c a m y  się n a d a l.  — K arol R oga la  w  N .: N u m e ra  
z c zek am i w sz y s tk im  p o s ła liśm y  — d z ię k u je m y . P ro s im y  
n a d a l  o p a m ię ć !  — S ta n is ła w  Czaja w  Sz.: S e rd eczn e  dz ię ­
k i za P a ń s k ie  s ta r a n ia .  P o d  w sk a z a n y m i a d re s a m i w y s ia ­
liśm y . O ile  P a n  ta m  m a  ja k ie  z n a jo m o śc i, to  s p ra w a  się 
pow iedzie . Cześć! — A ndrzej C ezrw onka w  G.: P o li ty k i 
c zy te ln icy  m a ją  zadużo , a  z te j m a io  je s t  k o rzy śc i. Ze

ś w ia ta  d a je m y  w ięcej w iad o m o śc i, a n iż e li k tó re k o lw ie k  
in n e  p ism o . — B ro n isła w a  S yzdek  w  B.: P o w ie ść  tę  zn a  
w ie lu  z n a sz y c h  czy te ln ik ó w , gdyż w y sz ła  o n a  n ie d a w n o  
z d ru k u . P rz e d r u k  n o w y ch  rz e c z y  je s t  w zb ro n io n y . — 
W lad. B u lek  w  A.: O trz y m a liśm y  — d z ię k u je m y . — Jan  
S m yk  w N.: W  u b ie g ły  w to re k  u p ły n ą ł  te r m in  z g ła sz a n ia  
l i s t  p a ń s tw o w y c h . Do ch w ili, g d y  d a je m y  n u m e r  n a  m a ­
szy n ę  n a d e sz ło  z W a rsz a w y , iż zg łoszono  ich  25. Z d a je  się, 
że w p ły n ę ło  ich  jeszcze  w ięcej. D o k ład n y  w y k az  p o d a m y  
w n a s tę p n y m  n u m e rz e . T e rm in  z g ła s z a n ia  list, o k ręg o w y ch  
u p ły w a  4 hm . — K arol M osk w a w N.: J a k  p rz y p u sz c z a ć  
m o żn a , n a jw ię c e j g ło sów  s k u p ią  n a  sob ie  l is ty  w yborcze , 
n o szące  n u m e r  1, t. j. l i s ta  b lo k u  b e z p a r ty jn e g o  w sp ó łp ra ­
cy z rz ąd em .

Giełda pieniężna
Dolary Stanów Zjed. 8 86—8 90 Korony czeskie 26 41—26'35
F u n ty  szterl. . . 43'53—43'64 F rank i szwajc. 172 20— 17278
Frank i francusk ie  35'03—34 94 Liry w łoskie . 48'33—48'50

W szyscy  C zytelnicy kupujący „R olę“ w  agencjach  
gazet, a nie m ający dla kom pletu  w szystk ich  num erów  
„Roli“, m ogą je otrzym ać po nadesłan iu  25 g roszy  za  
każdy egzem plarz. M ożna nadsyłać także znaczkam i 
pocztow em i w  listach. Całe kwartalniki (13 eg zem p la ­
rzy) taniej, bo za 2 zł. 60 gr.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.
(Ułożył ,,Yoga“).

■ * ☆ ■ Pieniądz.
■ ☆ ☆ ■ Planeta.
■ ☆ ☆ ■ W ełna.
■ ☆ ☆ ■ Czasownik.
■ * ☆ ■ Pseudo litery .
- ☆ ☆ ■ P ytajn ik .
■ ☆ A ■ Część okrętu .
■ ☆ ☆ ■ Płyn.
■ ☆ A ■ Znak pożaru.
■ ■a ☆ ■ Część ciała, w spak.
■ ☆ ☆ ■ Bóg, w  jęz. m artw .
■ ☆ A ■ K w iaty.
■ A A ■ Będzie, w jęz obc.
■ ☆ ☆ ■ Ptak.
■ A * ■ „Z ąb“,
■ A ☆ ■ C harak te r w spak.

L itery  początkow e czytane z góry na 
dół, zaś końcow e z dołu do góry dadzą 
1) nazw isko, 2) im ię i nazw isko dw u lau ­
reatów  Nobla.

2. Szarady.

(Ułożył Bulek W ładysław  z O.).

I.
Kto ma na tw arzy  p ierw sze i trzecie 
Szpecą go zawsze, najbardziej w lecie,
A gdy m yśliw i idą na łowy.
To drugie trzecie  b iorą od krow y.
A gdy się bardzo napracu jecie ,
Z pew nością w szystkie ze sm akiem  zjecie.

II.

Podczas gdy je s t trzecie pierw sze, 
Z ielenią się d rug ie  trzecie.
Całość rośnie w edle drogi 
Więc też łatw o odgadniecie.

III.

Pierw sza z d rugą  czeka nieuczciw ych ludzi, 
Drugi trzeci w żydach to  pow agę budzi. 
Całość żołnierze zawsze używ ają,
Czy w spokój czy gdy się na bój w ybierają.

IV.

Pierwszego drugiego potrzeba w w ięzieniu, 
P ierw sza druga czw arta jest u  bab w odzie-

[niu.
P ierw sze drugie trzec ie  są czasu słotnego 
Trzecie pierw sze człow iek, k iedy ma coś

[złego.
Gdy się w szystkie zejdą, g rają przeraźliw ie, 
N aw et bardzo głośno, a często fałszyw ie.

W  p o p rz e d n im  n u m e rz e  „R o li“ m a s z y n a  zn iszczy ła  
w  części n a k ła d u  „ U k ła d a n k ę "  M ili K o -czy ń sk ie j, więc, ją  
d z iś  p o w ta rz a m y .

T e iu n in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  5-go lu t e ­
go b. r.

Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  3 „R o li" : 1. L o g o g ry f: P a n o ­
ram a, R a c ła w ic k a  — U c ieczk a  A rc h a n io ła . 2. S z a ra d y : W i­
k a r y  — m a je ra n e k  — W ie lic z k a  — P o lew a . 3. Z a g a d k a :

3. Układanka.
(Ułożyła Mila Ko-czyńskaV

Niżej podane litery  w pisać tak  w po­
la kw adratu , aby utw orzyły pięć w yra­
zów rów nobrzm iących pionow o i poziomo:

a, a, a, a, a, a, b, e, e, k, k, k, k, n. 
n, o, o, o, o, o, r, r, r, w, w.

Znaczenie w yrazów : 1. Nazwisko czy­
tan e  w „R oli“ . 1. Podwórze. 3. Potrze­
bne n a  zboże. 4. Miejsce dla atletów , ft. 
Rodzaj kawy.

3. Łamigłówki geograficzne.
(Ułożył Tadeusz K w erka z W.).

I.
Cerigo, A ndros, Delos, C erigotto, Nika- 

rja, Paros.
Z podanych wyżej nazw  w ysp, w yjąć 

po jednej literze i utw orzyć państw o do 
którego te wyspy należą.

II.
U cayali, M adeira, Ju rua , Tapajoz, Rio- 

Negro, Napo, łka, H uallaga.
Z podanych nazw rzek w yjąć po je ­

dnej literze i u tw orzyć rzekę głów ną, do 
k tórej te  w padają.

4. Łamigłówka literowa.
(U łożył Tadeusz K w erka z W.).

B—g w —d—i c—a—n—ą m—ó—k-
— c—a—n —y — m —r—u —z—.
Z am iast k resek  w staw ić litery  tak , ażeby 

otrzym ać znane przysłow ie arabskie.

T ru m n a . 4. P rz e s ta  w ia n k a : „K to p rz y ja ź n i  s z u k a  bez w a ­
dy, N a w e t n ie  b ły ś n ie  m u  c ie ń  je j b lad y , N ig d y  n ie  z azn a  
p rz y ja c ie la , K to  s z u k a  p rz y ja c ie la  bez w ad y " . 5. Z a d a n ie  
m a te m a ty c z n e : 3. 5, 7, 9, 11, 15.

W  o zn a c z o n y m  czasie  d o b re  ro z w ią z a n ia  n a d e s ła li  p p .: 
„Y oga" i W ł. M ark o  z K., P io t r  W en c  z S. i  J a n  S tec  z B.

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: P io t r  W e n c  z S. i J a n  S tec  z B.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Znowu to samo. Nemrodzi.
W w ykw itnej re s ta u ra c ji  izajada gość najlepsze 

rzeczy, w reszcie w zyw a w łaśc ic ie la  i m ów i:
— Sądzę, że m n ie  p a n  p am ię ta?  B yłem  tu  n ie d a ­

wno, z jad łem  kolację, a  potem... n ie  m ogąc zapłacić... 
zostałem  w yrzucony n a  ulicę.

W łaściciel zak łopotał się w ielce i odrzekł p o k o r­
nie:

— Raczy p an  wybaczyć... n iem iłe  zajście... czasem  
ta k  bywa... ale sądzę, że jesteś p an  dziś zadow olony?

— Jedzenie było doskonałe, w inko w yśm ienite, 
cy g a ra  -bez zarzu tu . Tylko, p roszę pana, prosić m uszę 
ponow nie o to  sam o co przedtem .

H ozenknopf i F e ilch en d u ft po lu ją  w tow arzy­
stw ie żon. N agle rozlega się strza ł. H ozenknopf k rzy­
czy: — Ty p ask u d n ik u , o m ały  w łos n ie  zabiłeś m ojej 
żony.

F eilchenduft: — Uj, przepraszam . Ale zaco tak i 
gw ałt?  Czy ja  ci zab ran iam  strze lać  do m ojej?

Kaprysy kolorów.
— Czy możesz mii objaśn ić, dlaczego czarna k ro ­

w a d a je  b iałe  m leko, z k tórego  się robi żółte m asło.
— Owszem. Z te j sam ej przyczyny, d la  k tó re j 

czarne jagody s ą  czerw one, k ied y  są  jeszcze zielone.

Obawa.
Pew ien zezow aty rzeźnik  chcia ł zabić wołu, k tó ­

rego trzy m ał pom ocnik  n a  p o stro n k u . Rzeźnik p o d ­
niósł topór do ciosu, gdy n ag le  w rzasn ął chłopiec:

— P an ie  m ajstrze! Czy pan  tam  uderzy, gdzie pan  
p a trzy ?

— Oczywiście.
— N a m iłość boską! W  tak im  raz ie  wolę odejść!

Pocieszył ojca.
— T atu siu , obiecałeś m i dw adzieścia  złotych, 

jeżeli przejdę do następ n e j k lasy ?
— T ak jest, mój chłopcze.
— Nie m a rtw  się więc! D w adzieścia złotych zo­

stało  c i w  kieszeni.

Rocznik „Roliw z roku 1927 £ 3 2  M S
k ró lcw sk lm “, „P od róż na­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n -  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró ló w " , „W aw rzek  D ybczak" , „ W ałk ow a  dola" , 
„Z em sta  Ju d y ty " , „U cieczk a  A rch an io ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod  J en ą ...“, „A braham  P in k t i  M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iele z powyższych powieści je s t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Ątaćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor. 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową tylko 9 zł. 50 gr.

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 20 stycznia b. r.

Pszenica . 51 0 0 —52 00 Słoma długa 7*00— 7*50
Żyto . 41 0 0 —42 00 Ziemniaki stoł. 0 0 0 —0'00
Owies . . 37*00— 37*50 Koniczyna na-
Jęczmień . 38*00—39 00 sienn. czer. 360*00 —370 00
Łubin żółty 00*00—00 00 Otręby żytnie 28*00 — 29 00
Fasola biała 44*00 — 46*00 Mąka żytnia 60*00— 62*00
Groch zwyk. 00*00 00*00 Mąka pszen. 82*50— 81*00
Siano słodk. 11*00 - 1 2  00 Otręby pszen. 22*00 — 22*50
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P o ra d  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łą czy ć .

Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia
Małop. Wschodnia.



Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św . S eb astjan a  L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u w y tw ó rcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeg lugi i rol­
nictw a, w yroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty , hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S p rzed aż częśc io w a  i h a rto w n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga n a  d o k ła d n y  ad res.

PinC0nlf9l*7 Pfllclri Zbiór najpiękniejszych riUdClldal L  rUloKI piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. O n a  1 1 0  zł

W y sy ła m  po n a d e s ła n iu  2*50 zł. je d e n  a r ­
ty s ty c z n y  tk a n y  z je d w a b iu

obraz
Według wyboru, Orzeł Polski, Prezydent Mościcki, Marsza­
łek Piłsudski, Sienkiewicz, Słowacki, Reymont, Żeromski itd. 
wysyłam tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości: 
2'60 zł. wraz z przesyłką. Większą ilość wysyłam za za­
liczką, adresować: A . M agu ra , U H NÓ W , (Małopolska).

Biuro architektoniczno - budowlane

L P w M iip  i !l M a
w Krynicy

wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budowy po cenach jak najtańszych.
Dla czytelników  »Roli« lub kom itetów  budujących do­

my ludowe 25°/0 opustu.

Miód pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gw arantow any w bla- 
szankach 5 kg. 15 zł., 10 kg. 28 zł., 20 kg. 52 50 zł. 
w raz z blaszanką i op łatą  pocztow ą wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem  poczt, katolicka firm a: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

N ie  m a rn o w a ł !  o w o cu !

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie  

sto łow e i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. 

w znaczkach pocztowych.
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).

Najtaniej w Krakowie 
Orodaska 25

P I E R Ś C I O N K I
zaręczynow e i ślm m lm m m o  
zegarki, zegary, wyroby jubiler­

skie złote i srebrne
poleca od roku 18(19 istniejąca firma

EMIL G O LDW ASSER
K rak ó w , Grodzka ^ 5

(T elefon  2361).

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz : Konto pocztow e  
406.301 Kraków.

Ż y czen ia  n a  czek ach  p ro s im y  w y p isy w a ć  n a  ś ro d k o w e j częśc i czek u , gdyż tę część otrzym ujem y.


